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LIST9PAD NR.11. (42) 

St. Papee. Dobosz nowej Pracy . 
W "Słowie o Bandosie" pisał niegdyś Żeromski: "Ze wszystkiego wy

zuci ·na obszarze świata musimy wynaleźć nowy pracy gatunek. Jak ludzie 
dzicy z dwu kawałków drewna, które zostawi w naszych ręku los, musimy 

-szalonym na- budkę i niecił 
szym entuzjaz- .-. ogień, zuchwale 
mem i niestru- , ciskał rękawice 
dzonym uporem kłamstwu i obłu-
wywiercić ogień dzie, żagwią 
nowy. prawdy wypalał 

Niech ocknie w nas egoizm 
się i pokaże do- .,... i lenistwo ducha, 
bosz nowej Pra- aż rozgorzało 

cy i nowej ogl'1:sko nowego 
Sprawy! życia lud zo-

Niech oczy baczył ~ię wal-
nasze z tęsknoty nym, a w ser-
zgorzałezobaczą cach Dobro od-
jego natchnione niosło zwycię-
oblicze". stwo nad Złem. 

Ocz-l nasze Żeromski clą-
ujrzały w nat- żył wytrwale do 
chnionem obli- przezwyciężenia 
czu Stefana Że- bezwładu duszy 
romskiego do- polskiej. Już w 

bosza nowej pierws.zych opo-
Pracy i nowej wiadaniach 
Sprawy, który ostrzegał, że 

z szalonym en- Stefan Żerotnski rozdzióbią nas 
tuzjazmem i nie- kruki i wrony, 
strudzonym u- największy z współczesnych pisarzy polskich bo zamarła pol-

zmarł 20 listopada w Warszawie, 
porem bił po- ska tężyzna i 
stępiał opór pod uderzeniem nieszczęść narodowych. Na pomoc słabemu 
Marcinkowi Borowiczowi posłał więc Andrzeja Radka, bo wierzył, że w pol
skim chłopie tkwi niewyzyskany zasób sił, odpowiedni do podjęcia syzyfo-
wych prac, czekających na obywatela. W . "Ludziach Bezdomnych" po

----~Ko.:::a'Za.ł ile wyrzeczenia się i samozaparcia wymaga taka praca, wykonywana 
/ w Polsce przez szlachetne jednostki za ogół i wbrew upodobaniom i na

rwylłom ogółu. Hasła Andrzeja Radka i dr. Judyma przejęli również Ra
duslfi ,.z "Rromienia", Rozłucki z "Urody życia" i Ryszard Nienaski z "Walki 
z szatan7m", ludzie bezdomni, rycerze walki o Polskę . 

.../ l 
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Harcerstwo morskie; 
Harcerstwo Polskie, dobro Narodu za pierwszą 

mające cnotę, przy~tępujc obecnie cło zorganizowa nia 
drużyn mors kich z jednej s.trony, z d~ugiej zaś nacisk.u 
na starsze s poleczer\stwo w celu c1ąfj l'ego przyponu
nania o konieczności pos iadania silne j floty wojenne j 
i handlowe j. Posiada nie wlasnej floty hnndlowe j i prze
wożeni e calego e llsportu o r·az emig1·a ntów na wlasnych 
statkach, obslugiwanycn przez pol ską za·l'ogę, pozo. 
stawia w kiesze ni kraju znaczną ilość p i c!niędzy, co 
przyczyn iJ s ię do naprnwy hila ns u~pta tniczego, il te m 

. ) 

same m do powiększenia dobrobytu narociu ! {~ng~j ~ 
np. z tego tytułu posiada kolosaln~ sumę. naleznos~~ 
u obcyc h na rodów i przez to moze !sob1e pozwohc 
nawet na uje mny bila ns h andlowy). . 

Drużyny mo1·skie mai<l ZA.. zadan ie l~rzy(!o~owanre 
z pośród młpdzieiy ł!otowych kadr dla ;rwsZCJ mary
narki wojenne j i ha!Jd low j i w tym tcź celu prc~gra1~1 
pracy drużyn z.os t11~ prz~s.to~owany, dQ tych. zasadn ~
czych wymagan. ~rerown 1 ctwo druzyn, . w mrarę moz
ności, 1po~goć bę~l z i e na ft1chowych s1 ach . z ~ośr~d 
ofice ró\v mar~rn ark1, dafąc. tp m, ~a~ibm gwm anqę, ze 
praca stanic na na~e~ytym pozró'm1c. l 

Drużyny morskic będę positltla11 ~wo je odręb~c 
umundurowanie, ,będ~ traktpwgnc .tak, Jakby s tanowety 
załogę jaki egoś fi kcyjne~& statku.. 1 tak szkolon.e, aby 
w razie pot rzeby mogły bez za tlnych spcq alnych 
przygotowań obj !lć ~tatek. 

Poniewai program pracy prze1~iduje ćwi~zeni a na 
morzu oraz e wentualne .dalsze wyJazdy, druzyny m~r
s kic mogą powstawać w miejscowości;~ch, ~OSI <!dają
cych odpowiedni basen wodny, 111 k to r~ekę zaęlo~~·n~. 
mającą połączenie z morzem, . lu? w r ększe J~z1 oro. 

Ka ndydaci do drużyn pow111111 być zdrow1, po: 
s i adać wykształce nie przynajmniej szkoły powszechnej, 
w wieku od 15- 20 lat. 

Zasadniczo praca organizacyjna będzi e s i ę skupiać 
przy l~omendach Chorągwi , które otwo1·zą odr.ębne Wy
działy Morskie; wydz i ały te będą pro1~adzrl'y prac~ 
w drużynach w porozumieniu z wladza~m centra l~1 cm~: 
Dotychczas cala ta prac a jest w stad1um orl!amzaq~ 
zapoczątkowanej przez wydzia ł mo~ski,. Kom. Ch.orągw • 
w Poznaniu, który udziela wszystk rch mio_rmacy), oraz 
przyjmuje zgłoszenia d o zorganizowane ) L Druzyny 

Wilków Morskich" w Pozna niu. 
" Drużyny morskie będą upr~w i aly na szal ~pach 
morskich swoje ćwiczen ia, polegaJące na n?uce ''' '?s l?
wania i żaglowan ia: przytern j ednocześme czy nr srę 
starania, aby ze środków zebranych pośród og~ l u 
społeczeństwa harcerskiego, zakup1ć mał y statek za
głowy, t. z w. szkuner, na którym wszy~-cy mogliby kolejno 
odbywać ćwiczenia na morzu, oraz dalsze wyprawy. 

W tym celu wzywa się ws.zy~tkich s~mpatykó~v 
Harcerstwa Mors kiego, aby zechc1eh poprzec wydatme 
organizatorów przez swoją współprac~, przez rozpo
wszechnianie idei Harcerstwa Morsk1ego, oraz two
rzenie funduszu na zakup pierwszego statku harcer-
s kiego. . . . . . 

1 Jesteśmy wszyscy przekonam, ze znaJ~Zremy Wl~ u, 
którzy nie odmówią nam swej pomocy 1, aczkolw1ek 
ze skromne mi środkami, potrafi my stworzyć podstawę 
d!a przyszlej potężnej floty pols kiej. Pod,1 ~as łem : 
.,wszystko dla morza" musimy sta~l QĆ r;~mrę . p~z~ 
ramieniu, a ni ewątpliwie uda na m s r(< przezwycr ęzyc 

wszelkie przeszkody. . 
P racujmy więc usilniH, aby snać przysz.Je poko· 

lenie nie osadzi.to nas surowo, żeśmy w tym dolec 
farn ienie *) p~zet rwon ili nas <: Bałtyk. Niech a [ ni kog? 
nic zrażają glosy n i echętnych, gdyż Sć} to ludz te s lnbr, 
lub trwoż liwi , jeno weźmy si ę z całym n pate m do 
pracy dla dobra O jczyzny. 

P o z n a ń, w listopadzie 191? 5 r . 
L Hermę/. 

") Po włosku, dosłownie: słodki e ł>r ",wonie. Red. 
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O kluby harcerskie. 
Zdawaćby się mogł o, że prol!ram Harcerstwa 

powinien wytwarzać wybitny zmysł życia 7.biorowego; 
nic nie masz bowiem bardzie j sprzyjającego życiu 
zbiorowemu, jak właśnie zainteresowanie się wspólnem 
zadaniem. 

Jeżeli zatem stwierdziwszy, że ktoś je st nie
odpowiedni na swem stanowisku, uważasz, że od 
ciebie w wielkiej dozie zależy dobry bieg pracy, 
podnoś jej poziom przedewszystkiem w swojem gronie, 
pociąl!aj opieszałych, pobudzaj przedsiębiorczych. 
Stwarzaj kontrast przez szlachetną rywalizację, a bez
względnie dopniesz zmiany stosunków. Ale do tego 

Jednak tak nie jest. W całej konstrukcji pracy 
harcerskiej tkwi jakiś zasadniczy brak, które j:!O rezul
tatem jest rwanic się 
ciągłości pracy drużyn, 
rozbijanie z t rudem stwo
rzonych placó wek i stoły 
odpływ członków Z. H. P . 
do życia ,.cywilnego". 

· musisz dobrać odpowied-

Spróbójmy wynaleźć 
przyczyny takie(!o stanu 
rzeczy i ·bez ogródek 
przyznać się do błędności 
niektórych dotychczaso
wych metod, 

Istota pracy Harcer
stwa polega na samowy
c howaniu. T. j. młodzi eż 
pracuje wspólnie nad 
os iągnięciem zakreślonego, 
przyjętą ideolo~ją, celu. 
Starsi biorą w życiu har
cerskiem dość mały udz iał, 
cała więc odpowiedzial
ność za wyniki pracy 
s pada na samą młodzież . 

Skazani na samowy
starczalność, tem bardziej 
musimy czuwać nad czy
stością ideologii harce r
s kiej i uświadamiać sobie 
tę olbrzymią odpowiedzial
ność, ja ką przyjmujemy na 
siebie za kierownictwo 
c zy uczestnictwo w wic). 
kiej ~romadzie harcerskiej. 

Tu stwierdzam naszą 
lekkomyślność po lską, po
wie rzchowne traktowanie 
podjętych prac, chęć osią
gania czysto zewnętrz nych 
efektów przy minimum wy
siłku i zwalanie trudu i od-

r----------- ---- ---------; nich towarzyszy broni, 
którzyby chcieli i mogli 
iść z Tobą ramię w ramię. 
Trzeba umieć sprzymie
rzać się w dobrej sprawie, 
trze ba um ieć stwęrzoć gru
py zgranych pracowników 
pewne j idei, o nic zado
walać się chwilowe rni za
szczytami, trzeba umieć 
ambicje s we zwrócić nic 
w kie runku jednostkowym, 
lecz ogólnym. 

Dziewczęta i 
Harcerki 

chłopcy polscy! 
i harcerze! ' 

• 
tVokoi<J nas ludzie m;tawicznin szemrzą i narzekają. 
łfówlq pr:ty l cm bardzo wiele o oszcządzaniu, o p/a .. 
nmvaści w gospodm•owaniu pieniądzem... l'1ądrzą się, 
t•adzqc ministrom i wszystkim. koma się da . . . I no 
tam s ;q u by f10pr::ctolaja .•. Na.'iza zaś. a wiqc i Twoja 
droga mus i poiCf/OĆ na czylJiC: czyn na$Z nic może no 
u.o;torh jeno być l w fWIViotr zncj rozplywać siq fali. 

Składajmy grosz do grosza f 
w~zyscy pospołu! 

Choć po joe/trym 9rosz11 ty/knl / \ ktCJ ich sto posiada, 
niechaj sotkq z /11?.y . . l tak codz loti, przy każtlej okazji, 
myAiqc () t' •m w cll•utynic, nr llomu, w szkole. Pobu~ 
(/urj my siQ avznj cnwic. by p omOc Pn/t;cc naszej. 60 nas 
jc•.,t tysiQcy. Niech każda i k aitly z nas pobudz i do 
tl zlal t>nia w tym duclw choćby jot/"cgo i'olaka! Bętlzic 
n m; .r;zyblw tlwn razy wiqc:cj. •. T znowu wted y przy .. 

pt~Scimy szturm, aż ki<'ciJ'$ ogarniemy ca fq Polskq. 

S hladajmy do Harcerskich Kas Oszczqdności 
i do Kas Państwowych. 

Z ubioró~v naszJ·ch zniknąć powinny wszelkie ouloby 
i o znaki zbqdnc. Krzvż jeno godnie pierś zdobić ml;si. 
Nic kupujmy sznur(; IV, ni ws tqg barwnych, oni herbóiV 
$t/lo hoftoll'onJ•Ch ... Ani lilijek zdobnych. Koźdy oszczę· 

(/z/ co nieco, ole pnmiqtajcic. 

jest nas 60,000 
Nic kn/JII}my słodyczy, ni zbytktiw nijakich. 
~z/ak nas nic wiedzie poprzez kinowe krzesto 

Oszczqdzajmy, oszczędzajmy : 
to je•l glos naszej Ojczyzny. 

Nicehoj 
i fotele. 

,,.--l l'rZJ'Jclzic rzm•, i.c tiię s karbona napc/nr i poczujemy 
i2 w ciQt kh•j dla /'tatki chwili spcll~iliśmy sw<ij synowsk i 

tlbowiązck! 

Aby dokonać zrzesze
nia s ię w gromadę, trzeba 
posiadać nietylko zmysł 
organ izacyjny, ini cjlltywę, 
silą woli, lecz bodaj, że 
najbardzie j ważną rzecz 
mieć serce, owe mickie
wiczowskie - patrzące 
w serce innych. 

Niema bowiem wie l
kiej idei bez wie lkiego 
zapału, bez zamiłowania. 

Biorąc ludzi serce m, 
przyjaźnią, więcej za sobą 
ich porwiesz, mz inny 
darem wymowy i najlo
giczniejszą argumentacją. 
Brak serdeczności, brak 
przyJaZli r rozbijają nam 
całą pracę. Chlopcy nie 
lgną do siebie poza szkolą, 
zbiórkami, przygodncmi 
spotkan iami. Są obojętni 
sobie i nic zadają nnwct 
trutlu bliższego pozna nia 
s wych dusz i upodobań. 

powiedzia lności na innych. P oc6i jeszcze mówić 
o niepowodzeniuch organizacji wo bt!C podobneiJO tra k
towania zasadniczyc h je j s praw? I z tego wl'aś ni c 
plynie zły przykłncł, s urowa krytyka, zniccht;ce nic 
i narzekan ia o niewielkiej wartości ca le~o Harcers twu! 

Ta obo jętność, zdawkowość zabija naji stotniejsze wy
magania Harcerstwa · - glęboką, rzetel ną współpracę. 

D rużynowy, zastępow)•, który potra fi wspó l żyć 
z chłopcami i przykładem, pracą i nten sywną skuć ic h 
wę1Jami przyjaźni, je$t według mego zdania najleps zym 
wychowawcą i najle pie j pojmuje istotę ~larccrstwo . -- Dlaczego ,. całego" wla~ n ! e ? ! 

- Nie ! Toś t )• winien, że błędy jc dnost(: ll, czy 
w i ę k szej nawet grupy, nie rozum ie jącej sweji!o powo
ł ania, bierzesz za wady .,cdlego" HarC(! rstwa ! 

Toś ty winie n, bo nie powiesz sobie jedynej naj
głębszej prawdy: 

- Harcerstwo to ja ! Jak im ja będę - takicm 
będzie Harcerstwo i nic mnie te raz ohchotlzić nic 
może, ż~ ktoś tam nic dorós ł do swej runkcji, że 
ktoś znów operuje wytartym szablone m, bo nie st;~ć 
go na indywidualność. 

Cóż jednak mogtoby s ię przyczynić do z bliże nia 
chłopców w zastęp ie, drużyni e, hufcu, jeśli, na przyklod, 
mała ilość. czasu, jaką kie row11 icy mogą poświęcić 
dla s prawy, czy też inne przyc zyny s toją temu na 
przeszkodzie? 

Rolwiąza ni e tego jest nader proste - ustawiczne 
czuwa nie nad tem, by chłopcy j akn a jczęściej obcowali 
ze sobą w codziennem życiu, by mogli mieć w l a s n y 
swó j h ą t, który nicjednemu zastąpić może dom, 
by znaleźli w nim prawtlziwe ogni~ko braterskie 



Str. 146 "CZ UJ D U C H!" Nr. 11 

i mogli nad sobą i innymi pracować. Kątem takim 
będzie w pierwszym rzędzie izba drużyny - • ośrodek 
zainteresowań i życia harcerskiego. Ubogą jest ta 
drużyna, która nie potrafi stworzyć sobie tej poci
stawy. 

Drugim, rozlegle jszym środkiem zbliżenia mogą 
się stać kluby harcerskie, szerzej ujmujące zakres 
ogólnej pracy. Tu mogą promieniować idcje na całą 
chorągiew, tu młodzież pogłębia swe poczucie soli
darności, obywatelstwa. Tu dokonywa się ewolucja 
pracy, pow~tają nowe myśli, prądy, nowe drogi. Tu 
wreszcie tętni życic gromady, tworzącej przez współ~ 
pracę potęgę, jaką można wiele zdziałać w ubogiem 
niestety życiu młodzieży. 

Klub jestto szkoła życia społecznego, zbiorowego, 
choć pojęcia o klubach są u nas dotąd dość jedno
stronne, powszechnie się bowiem rozumie pod tern 
słowem tylko miejsce rozrywkowe, lub o specjalnym, 
względnym zakresie, służące jakiejś zamkniętej grupie 
ludz i. Jedne m słowem rozumie się klub przez wy
łączność, kastowość i specjalność. 

Jest w tem dużo prawdy, jeśli chodzi o iormy 
organizacyjne, natomiast jeśli się mówi o jego prze-

Błędny 
Żaglowiec o pojemności 1000 ton .,Governor Paar" 

opuści.J port Ingram w Nowej Szkocji we wrześn i u 1923 r. 
wiozący ładunek do Bucnos Aires . Dnia 3·j:!O paz· 
dziernika tegoż roku, wskutek uszkodzeń, wywołanych 
burzą, załoga statek opuściła i odtąd rozpoczęła się 
jego tułacza wędrówka. 

W listopadzie 1923 r. statek angielski ,.Saksonja" 
napotkał samotny żaglowiec. Wysłano doń na łodziach 
kilku marynarzy i ~twierdzono, że ludzi niema tam 
żadnych, statek zanużony aż po pokład, jest w dość 
dobrym stanie, dwa maszty stoją. utrzymuje się zaś 
na powierzchni dzięki ładunkom drzewa. 

Żaglowiec widziany był z kolei przez statek ame
rykański ,.Seneca" następnie przez statek ,.Tampa" 
w odległości 300 mil od miejsca w którym został 
opuszczony przez załogę. ,.Tampa" usiłował zabrać 
,.Governor Oaar" ze sobą, ale zabrakło mu węgla 
i musiał zamiar porzucić. W lutym 1924 r. żaglowiec 
przybliżył się do brzeflów Ameryki Pólnocnej i wi
dziany był przez .,Majestic", statek należący do White 

W. Zogrodzki. 

~ 

Praktyka 
Róiowe niebo z wieczorq, · 
Dla zcm ana dobra pora, 
Lecz t•óżowe niC'bo z t•anp .,... 
Zta (o wr'dżba dla Zl'fnana.') 

Ody na brzt4gu mewtt siedzi, 
Nocno się marynarz biedzi -
7 na zfq czPka pogodę, 
Póki ptak nil.' wejdzie' IV wodę. 

znaczeniu, idei nie można podciąłlać klubów pod 
ogólny konwencjonalny strychulec. 

Kluby harcerskie (niech was to słowo nic prze
raża, ani onieśmiela), będą istotnie kastowe, bo spe
cjałnie nasze i dla nas. Nie wyklucza to, by człon~ 
kowie ich nie mogli promieniować jaknajdalej naszym 
ogniem by w pewnych czasach otwierały się kluby dla 
obcych. Tak nawet się stanie po bliższej analizie istoty 
naszej organizacji, tak się stanie, kiedy zrozumiemy 
konieczność i potęl!ę życia kołeżeńsko.społecznego. 

Eryk Zic>litiski. 

(Nawiązując do artykułu dh. Eryka Zicłińskicflo, 
podajemy druhom do wiadomości, że .,Czuj Duch" 
podjął prace nad stworzeniem tak właśnie pojęteflO . 
Klubu Harcerskiego. Bliższych szczegółów udzielimy 
druhom w nicdługim czasie. 

Narazie zwracamy się do wszystkich, aby zechcieli 
wyrazić swe zapatrywania na charakter klubu i cze
goby spodziewali się odeń . Wymiana myśli ogromnic 
przyczyni się tło zadzierzgnięcia ściślejszych serdecz
niejszych stosunków między druhami -czytelnikami 
a .,Czuj Duchem" i pozwoli nam na niej celne cenne 
zmiany. [Przyp. redakcji]). 

o kret. 
" 

Star Line. W czerwcu tegoż roku napotyka go pa
rowiec amerykański .,Ołen" . Maszt, kotwica i kabina 
na pokładzie są nienaruszone. W lipcu źaglowiec 
jest znów kolo brzegów Portugalji, na drodze, którą 
jadą statk i ku wysp('m Kanaryjskim. Wy~łany z Liz
bony holownik ma polecenie zniszcz<'nia go, a le z po
wodu burzy musi powracać do brzegów. 

Dnia 6 sierpnia statek ,.Zaria", jadący do przylądku 
Dobrej Nadziei spotyka ,.Governor Paa r'', odbywajęcy 
w dalszym ciągu swą wędrówkę po morzu. Czas jes t 
piękny i załoga postanawia skończyć z Iem widmcm
podpalając go. Na suchych częściach rozlewają pa
rafinę i zapalają na dwóch końcach, poczem ,.Zaria" 
puszcza się w dalszą drogę. Dnia 11 sierpnia statek 
,.Unitali" stwierdza, że pożar trwa, lecz 13-go tcl!oż 
miesiąca przejeżdżająca ,.Iberia", że nic się nic pali, 
a widmo-żaglowiec trwa. Od tego czasu słuch o .,Ge
vernor Paar" zaginął. Nie wynika jednak bynajmniej 
z tego, aby miał zatonąć. Prawdopodobnie prądy 
uniosły go tylko w okolice mniej uczęszczane. 

morska. 
Jeśli stawiąc żagl<1 górne 
Niebo wietrzne masz i chmurtw, 
To najpierw pamiętaj o IC'm, 
Ciągnij je podwiett•znym szotem. 

Ll'cz, gdy stawiasz dolne żaglr 
By ich wiatr nie podarf nagiP 
l byś o nie byt bezpiC'czny 
Wybierz hals lub szot**) nawiptrzny. 

-
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• 
Zycie harcerskie. 

Złl w::.glfdu na duiq i/oś<.· nadesłanycli korespondencyj, Redakcja jest zmuszona opuszc;ać nicktóre ust,py. aby umot'liwić 
wszystkim wypowiedzenie się w Czuj Duchu. 

Z wędrówki po Polsce tuzina poznańskich "pi~taków". 

l nie wiem. co mlls:e t1ac/ lud:kie lUejr:cnif!? 
Co c::ys/s:c naci w oc/f pr:ec:yslq? 
Co leps:e nad dobre u lud:. i tuspomnicnic? 
Co clrożs:o naci :icmit ojc:ys/q? 

Z Po~nania wyj echaliśmy kniejĄ do Kielc i zwicdzhvszy 
zabytki miasta i okolic . wyrustyliśmy pieszo w stronę Sando
mierza. Picnvszcgo już dnia dotarl1śmy drugą przez uroczy 
wąwóz mąchocicki do św. Katarzyny• - miejscowości, poło
żonej u stóp gór Świclokrzy-
skich. Góry Ie zwane tok?.c 
.. \Vysokog:órami.. są pot s m cm 
górskicm ci;:\~nącem si<; n:t 
przes trzeni 40 kim od Kielc 
do Opolowa. 

\X/czesnym ranldcm rnz. 
poczęła się węcłniwku puprzt·z 
góry. l'tlij.-my o lbrzymie ru
mowislia ska lne, zwane ,.Gulo
horzami"; powab <lzi-.:wiczcJ~U 
bsu. przez ld6ry się prz\:c.b.h:
ramy utl·wala s ię H:un u a dłuJ!n 
w pami~ci. Szczytami d\)"' 

sz1i~my do Św. Krzy:i.u. N.-.. 
zwa ta pochodzi od ldasztoru 
z XHI wieku i wspani~dcJ!<' 
koScioła, w którym pl'zccho 
wuj(: się jeden z. największych 
kawałków krzyia ~w. Z:tbu
dowania kbsdorne sluiq juł. 
od roku 1819 jako wic;zicnic. 

• 
• • 

• 

Ucze-stnicy mieszkali pod namiotami po 2 zastępy w każdym 
na obszernej i wesołej polanie nad Prusem u stóp wiaduktu 
kolejowego. jak lo wiwać na fotogroljoch. Zycie obozowe 
upływ;1ło mimo ciągłych nie1n:~:l deszczów i z.imna - wesoło 
i miło. Zajęcia tak były ułożone i uregulowunc. te nie było 
czasu myśleC o ten.1. że deszcz pad.t, choć namioty nic były 
zbyt szczelne. Pożywienie mieliśmy znwne obfite i dobre, 
dzięki pomocy grupy obotÓ\\1 wojskowych w sąsiednim Dela· 
lynie. Między insiruktor-;~mi i sz..:rcgnwyrni wytworzył:~. się 
scrd'-'czna i miła atmcsfcra. pełna zaufania i przyjaźni. jako. że 

znacr.na część d rutyny I - lo 
byli chlopcy slnrsi i bordziej 
wrobieni. Takie i miqdzy har
cerzami z rótnych ~rodowisk 
zacierały ~ię r61nicc i poczql· 
kow~t nicufność ustl'\piln miei· 
~ca wielkiemu zaufaniu l se r"' 
decznc i przyjatni. Doskon:tlc 
sią wszyscy ztyli i poznu li. 
tworząc zwnrt:, i silną gro .. 
mad t;. 

Gościli śmy pr>.cz tydzień 
l<oc:1nncgo naczelnika GMwn..:j 
kw"lcry d-ha Scd lnctl<a. od 
nas '' yclwd?.iłn n n swe liczne 
i brawurowe wycicczkl w ~óry 
warszawska "dwudziestka", 
pr1.cz obó:r. przewintli s ic: C7.ci· 
godny ks. Ziemski ze swo;,, 
j!romodą. klórqSmy r:•czyli lco
lacict i obiadem. o i jcst:czc 
kilko drui.yn. i samotnych wę
drowników odwiedzało nosze 
obozowisko w ciqgu tych sześ
ciu tygodni. 

\VI drodze do Opolo~va 
oglądaliśmy iedyny w swo1m 
rodzaju las modz.~niowy, okry· 
wający boki .Chclmu". Szli>· 
my wśród olbr7.ymów. z któ
rych niejeden 1000 lot liczy: 
największy ma na wysokości 1 
anetrów obwodu. 

S·k::t poznańska na statku wiślanym. 

Czas ~plyn~l wcsolo. po
żytecznie i nnd1.wyctai miło. 
Jak z wyk Ie żal by lo or.uszczać 
i tcgnoć mil~ Wnroch ~. 'któro 

metro nd ziemi - około 8-miu 

Jccholiśmy Wisi~ do Kozimicr>n. Cudowną 7·godzioną 
jazdę -· urozmaiconą przepięknym widokiem okolic n~dwiślań
skicb ~ z:tlicz.amy do n:ljpif;kniciSI.ych chwil wycieczki. Z da~ 
teka byl \\'idoczny Kazimier-z. o'bnncznjący się pięknem polo-
7.cnicm. Starotylne lo mi:tslcczko . .tnlotonc przez krola Kazi· 
micrza dotąd z.achowalo budowle z cz:tsów swej .,młodości". 
Zdobne w bof!alc ornamenty domy w rynku. łndnc spichlerze. 
s<:dziwc baszty i ruiny znmlna - pami<:t~lją owe czasy, kiedy 
zh~lil pszenicą snndomicrsk:, nai:Hiow:mc s talki płynęły he l na 
Bałtyk do zamorskich kr;.tiOw. doprownd7.nj;\C minsto do nichy ·· 
wałego rozkwitu i bog:tctwa., ... 

Kurs instruktorski Chorągwi Lwowskiej w Worochcic. 
Od 8 lipca do 15 sierpnia uhozowaln w uroczej ~órskicj 

\XIorochcit~ mu.l Prusem J!ronwd<t s tars?.ych harcerzy. drużyno
wydt ~ przybocznycli, uctt..'~tn i czqcn w durot:zn}'nt lcursie in .. 

· s truktorsk im. W rOt~ z ins truktoram i hylo 102 uCZ(!Słnil\ćtw 
w dwóch drużynuch [ - ins lruldorsldcj i 11 - dru7.ynowych. 
Nic byli to jl!dnal< sami przcds lJlwicich: Chol':u!wi Lwowsldt~j. 
ale taki:c i Wołyliskici z Hth"łrh:J.!o , Kowlu i Zdnbunown, Ptoddcj 
\Varsza.w~;ldcj, Slqsldcj i ~n~r~1nicznc i .. w osob ie harcerz:.. po ). 
s ldego z Czt.!rnio\vicc. 

ProJtram kursu obejmowal t:lłr• dnt1.yny instruktorskiej. za
lues próhy nil przodownih•. dla clru~yny cłruj!icj - liSZlałcenie 
d rużynowych. Zgodnie z lcm dziel' znpclniony byt wykładami 
tcorc tyczncnli: metodyld. administr:lcji, wychowania ohywa· 
tclskicgo. ćwiczeniami pral<lyctnc mi, inkotci. wyszkoleniem 
wojskowcm w zakresie I stopnia P. \Y./, wres1.cic wychowaniem 
ri:r.yczncm i grami. z.da\o,.'anicm prób i sprnwnnści. 

Rezultatem pr-zeprowadzeni~ programu. było dopuszczenie 
uczestników do próby pn.odownika ora" uzyskanie s;cere:gu 
stopni i Sprawno~ci. 

przez swych Jelników ~brała niemol udział w nas.tcm tyciu 
i opiekowała się nami. i tych naszych lownrzysr.y, kl6rzy roz
lecicli się po Polsce. i których motc jut nic ujnymy. 

Tylko nieznośny, uparty deszcz - najwic:ksz.y wróg: har· 
ceny - szkodzi) nom jok nigdy dot~d. 

Obóz l·ej i S-ej Lwowskich Drutyn H. w średniej Wsi. 
Wspólnie spędziły Jolo 1-szn Lwowsko i wyrosin z niej 

S-ma Lwowsko. Z~jęly one domek. polożony nad urwistym 
brzegiem Sanu w S redniej \YI•i. kolo Lisko w Bieszczadach.') 

•1 Część: Ka.rp.1.l międ.zy Pie:numi a Oorłf:.nami. 

, 
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Okolice knrp~ckic. Cónystc i lesiste gościły harccn:y przez 
cztery tyaodnic. Było ich 25. slnrsr.ych i młodszych chlopci\w. 
Mimo ró~.tlic wic)ol, żyli z sobq w wiciide i zn żyłości, ;\ różniła 
lch j t~t l yJtic prac::11 juldc j si<: udda,va li. O to s t;'lrsi tworzyli 
,.Poltrup•r · lrupG mistrzów dn , .. ·szyslkic~o. Ich to zasługą 
były urzĄdzeni> w obozie: stuły. ławki. p6lki. tablice z roz
maiteroi napisami. hoiska do z..ah:t.w i sportbw. ponapr3wianc 
parkany i L d. Młodsi zaś mogr~ się postczyc ić dziełem ozdl'l· 
hicnia obozu, wylrwułc j pracy nacł kuchniĄ a n;tclcwszystkn 
pracą nn roli u miłych guspo(htrzy obozu, pp. Sołonigów. Do 
przerzuca nia siana. zwózki snupów , ... ctasle tnh,· garnęło się 
bractwo z ł3kim z.ap .• lcm, że czę~to nawet pO\\ażny i dustojny 
,.Poltru1>• współzawodniczył z biszkopbmi w tej prncy. Po
zatem chodzili i wielcy i m~tli n n w~drówki 'po bliższej i d~als~cj 
okolicy. J)rużyna z.wicdziła ptJhlis1\ie szczy ty. pow(;drowała 
wzdlu~ Snnu. w ghtb t!ór. pvdziwlala pic:knc ruiny klasztoru 
w Zagór7U, n1inv zamku Kmiłó\v w Mon3słcrz.c, Sanok t. za. 
ldadomi Z•elenicwskiej!o. słt:.ly 
l«)ło Li.!tl<a i wiele innych, ciclu a
wych rzeczy. A polem n astaly 
.s!orqcc 111 dnie prób spraWJWŚc.'i. 
Se rdectn ie pt1c1ło s ic:; bracl\oJu, 
chcąc u1.yskać lo luh owe kółkn. 
Ohó~ prowadził drui.ynowy 8·~.- j 
Lwowsk i<:j Władysł aw Medyfl'ki. 
pr7.~' w~,półpracv dhów 1\\aclww .. 
s kieJ.!n, Polli€:tsldcg\, i Jorkaschu. 

\V czas1c trw:ania obozu ~rc
dniowiciskicgu, w~cłrowała czc:ść 
cht•' pct'•w r. l· ci Lwowskie j JW 
Pub;t;c, ?.w icdz:di.le pod kunH:nd:\ 
druha A l. Szcz,;ścikicwicz;' nai· 
t.iękniciszc z;akąlki RzcczypO!>pO· 
li lej. 

Prace ldlimlurskic źcriskiej druż. 
iffi. EmiiJi Platcrówny w żnjnic. 

Ot/ tiru/my .lózc/y KacpNk<>· 
IViakóaVIIJ'• druż}•nowt"j wymicnlo· 
ncj drutyny odcbrł.lliśmy list, 
który w. calości pl';yfaczamy. 

S turun lem I<. P. II. założono przy lulcjs1.cj drużynie w nrsztat 
ld limów. J\liał on s p e lniC trojltl<ic przczn:tczcnic: l ) popieraC 
przemysł ludowy, 2) wzbudzić szersze zainteresowanie db dru· 
t yny. J) Słtlnuwić stałe źródło ZO\robku din starszych dziewcząt. 

Projekt urzcc?.ywis lniono w maju b. r. sprowadz.c.lno w~r· 
8zlat. nm lcrjał i ld1iml{arkę - ins lruk torl< (( w lej prn cy. 

Wyniknęły s tqd koszta, których nic zdololy pokryć opłaty 
za nauczan ic 5 b;.rccrck, znajdujących tu ch, .. ·ilowo zajęcie. 
Długi. unicmoiliwily posła· 
wlc~tic or;tcowni odrazu na 
odpowiednim stoiwiu i 
przyczyn ił y wiele k opot6w 
K. 1'. 11. 

Prace kilimowe postę
pują normalnym tokiem: 
pierwsze hyly mierne, na .. 
slępnc St\ lepsze. Ohccnc 
w, r oby 5q napr;:awd<; ładne. 
trwałe i dokładne. 1 znowu 
.. l(!cz• - brak nam wzo-
ró'.v i nnbywców. Kilk <1 ~ 
mówit:ti mamy, nlo jalt ę-
dzic w przys~ó'td? J"iatu. 
rjał kosztowny, pr:Jcn W)'· 

rnoga dłułszcgo CZ;\&U. a 
dzicwcz~ta - zarobku; nie
ła lwo ~f trzy waru~ki mię
dzy sulH\ ()()godzić. 

Zwrl\camy się fllZ~.o 
z gor~cą pr<>ś6ą do .Czuj 
Duch • i jego czytelników 

• 

., 

o poowg, J\\ianowicic o 1 
nadsy~anie na.nt ~J W'f.t)~Ó~ na il~my .w ')Ostaci st_ylizowany~h 
kwio.•tow. ozdt)h 1 wzqrow ludowy'~h 1 l. p .• 2) s l-ucrowyw.:tmc 
zamówftn nakilimy lfl) lutejsui pracowni. 

icńska Chor4aicw Krakowsk a 

zdobyla s i ę w tym roku na dwa.,J.cursy letnie: ins t1·uktorski 
obóz pod namiotami .i. kurs dl~ drużynowych. Obydwn r dbyl y 
się w sierpniu w Jnchowce pod t-1akowcm. 

D u c rl !" Nr. 11 

Kur s d l a d r u ty n owych umieszczony w budynku 
szkolnym zgrupow•ł młodsze drużynowe lub knndydatki n• ni c 
przeważni r. z nowopowstnłych druZyn prowincjonnlnych Chol'lu~wa 
l<rak. Było ich 21 zorganizowanych w 3 zostc;pach. Celem 
kursu było dać młodziutkim druh nom możność pozna nia w całej 
pełni życia normalnej druiyny harctr$kicj. Praca, prowadzona 
nAturalnic w zastępach. obejmowala wszystkie możliwe działy 
i.ycia harcerskiego, ćwiczenie zmyslów, gry IHJlowe, ćwi czenia 
przyrodni cze, pozn awonie mapy i I'~'Sowanie sz kiców, gimnastyka 
\\ ycicczki ~kładały sic: na progr11m dnia. Wieczory spędznno 
lU\ gawędach i śpiew111ch niestety, nic zaw!lze przy ognisku. 

Gromadka zż)•la się ogromnic a charakierystycznym dla 
lw rs u był pełen pogody i humoru nastrój. PrcScz mnicjs>ych 
wycic<~zck ua·ządzono fcż 4-dniowćl na Babią Górę. 

O b 6 z p o d n n m i o t t~ m i d l a d z i c w c. z ą t Chor.,giew 
Krakowska zorganizowela po raz pierwszy. 

Bvłi:l to więc pC\\'nC;!O rodz;,ju próba, kłór:. wyparlin wcale 
· dobrze. Do obozu in~lruktor

s kiego zostały przyj~te w liczbie 
~5 l>rZl;wnżnic słn i'SL.~ druhny, jui 
byl\ały na r6<nych kolonjach dru-

• i:yn i kursach. Naiwięccj czasu 
i ener)1ji pochlon~ło, naturalnie, 
urzt)dzn nie obozu i zajęcia, zwią
?. UIH~ z o b\Jzownniem, z,dn~zcza 
że d'~<Stczc i id:tce za tcm wyle
wy utrudniaJ~· życ.ie obozowi. 
umir.~zcz:oncmu. niesfef)', nad 
rzrl<l), (a rzrki f'Órskie Uy,,·nj:'} 
t drnclliwc). W d ru~icj l>OiowJC 
kuJ'f.U szły ju t n ormn!nym bicttiem 
ćwiczenia i gt.H\'tdy obr.jmuittce 
całoksztalf pracy harcerskiej. 

Nicktóre działy prowodziły 
na nhu kursach jedne i te same 
osoby gdyż innc·<ej trudno byłoby 
dwn kursy dobrze obsad zie. Oba 
kursy d•ły dużo dzicwcz~tom, 
o czem zreszł{) dopiero nn pod
stawie ich prncy w druiynach 
będzie można St,dzić. 

Huliec Żeński w Gnieźnie. 

Rok minął niedawno od czasu. jak Kom. Chor. powoiola 
z powrotem do i vcia nasz hufier.. Obejmuje on cztery drut:yny: 
l. im. Kró lowei Jad wigi. do kt óre j llf\lcżą dziewcz~ta s łnrsze, 

1-,oz~s:d<olntl, 11. im. M. l(onopni c l<i c j. ze szkól powszcchuych. 
11. im. E. P lnlcrówny, gimnazjal ną i IV. Urszulki l<ochnnow· 

skir.j zuchów. 

' 

!):>" ... j 
' ' 

Pi crw~ze półrocze na
szej pracy było bardzo 
ciężki<!, wszystko rozbijolo 
si~ o brok dobrej wo li dru
hen. 

Dziwnie bo nie podatny 
" runt \\' nac;zem rnie§cie: dlt\ 
h arcer.'itwa . Postanowily
~my jcdnnk iść przebojem. 
W dniu 23-go listopada 1924 
roku obchodziłyśmy uro
czyście s prowadzenie zw1ok 
Sienkiewicza. PI'6Cz har
cerek było jeszcz" k ilk• 
osób życzliwych. 28 gru 
dnit\ łeło!oź roku ur-ządzono 
,,hcrbiltkę gwiazdkowł\" dla 
Hufca, by przełamać się 
oplatk•cm na wspólnn pra· 
cę. A p•·acil - wiokin się. 
Raz po raz jakieś zatargi 
z dziewczętami, jakieś przy
kre nieporozumienia z sznr
in mi itp. 

Nowy rok 1925 Jll'zyniós l jednak troch<; o tuchy. !'ostano
wiłyśmy urz~dzić "Wi eczornic~" dla O)tólu , by pokozoć się 
ludziom. Nadspoddewonie ochoczo zabrały się do pracy i przez 
trzy tygodnie a i wrzało \\' nasz)'m llufcu. Za to • \\' ieczornica" 
15-go łulc~o 1925 r. była bez .ale". Dnly§m)' jednoaktówkę : 
"$więt się, ~więć si~, wieku miody"; ,. Zn ~łuibę" Uj(~jsl~iego, 
jnko obr., zc~ k sceniczu)'; deklamncje, pll)S~1, ta rle~ rytmiczne, 
śpiewy solowe i chórowe przeplntoly Ie dwn główne punkty. 
Po . Wieczornicy• była zabawa. Krok ten śmiały i trudny 

-~~ 
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zdzh"U nasze ·'połeczeń:c;łwo•. Nie spodziewalo 'li~, że coś 
potrafimy zrobić. a ternbordz iej coś l• dnego. Uyla o nas 
bardzo pochl ebnn wzmiankn w »Lechu " i zacłu;ht do da lsz<:j 
pracy : Największq jednak korzyścią byto r\f\SZe zl'clowolcni e 
wewnętrzne i ziycic się przy łtj praC)' z druhnami. No i do· 
chód miałyśm~' względnie dobry, o czcm \\' dzi:c;iejSZ)'Ch czn41ach 

było miejsca on kolonję. i>o długi ch toropatach dostałyśmy 
Szkolę Holniczą w Chodzi ciy Ku \vlc lkicj naszej radości, no 
i w lipcu urz~d•ily~my kol onj ę. Uczes tniczek było 15-cie za
led,vie, czuły się jednak dobuc, mamy wię nadzieję, że słyszile 
ich opowindania rodzice innych druhen nie zabroniq im w przy ... 
szlym roku, tak jak w f~'m, wziąść udziału w kolonii. 

lłuiny w Ch~cinnch. (Z ''Ycicczki !.i-ki Pozn.) 

nie za pomina si<: Jli"2-CClCz. W)'brnęły!imy dzięki temu z dlu~ów, 
oplnt za ległych i t. p. No i cicho, a s kromnie, c7lyśmy dalci. 
~1ałc wyciec~ki, spt~tcery, gry i zabawy zapełninl)' nam czns, 
pozostały od I)Ownżniejszyc h rzeczy. PostanO\\ iłyśm~1 też zł'l 
wszclkq ccn c; ur?.i)dzi<: kolonjtj. Ponicwnż furułusz p.rn tu 
wi elkĄ rolę, trzcbn było ~o zebrać. Urndzono • Tydzień łla r· 
cerzn• o pięknym programie, lecz. czy l ekkomyślno:;G, czy też 
zła wola nie pozwoliły uo wykonać pozosłanie zag:.dką. Trzebil 
bi'lo jednak coś zrobić. Wi~e do K. P. 11. udnlyśmy s ic; wreszcie. 
Dostałyśmy po2yczk~; jedna dziura znlnfnna, a dn ie j? Trzeba 

Rozwiązanie kwadratu z pytajnikiem. 

W podanem w N-rzc 7/8 "Czuj Ducha" zadaniu, 
na które napłynęło zewsząd sporo listów chodzilo 
o przenośnię, niestety przez niko11o nie odgadniętą . 

Przyznać s i ę musimy, że chciel iśmy przytem upiec 
dwie p iecze nie: a) pobudz i ć D-h ów do od!la<l ni ęcia 
my~li przewodniej kwadratu, b) s korzystać i zu:iytko· 
wać pomysły nadsyłane w następ nych zadaniach. 

Stało s i ę inacze j i oto musimy sami ujawnić sens 
kwadratu. 

Założenie jest takie: 
l~ w a d r a t - t o i z b a h ar c e "r s k n, s ku

piąjąca w so bi e życ i e wew nętr z n e druży n y. 

P y t a j n i k o z n a c z a: a) j a k a i z b a t n 
b y ć w i n n a, a b y j a k n a j l <' p i e j o d p o w i e . 
dziala swemu celowi. 

b) j ak i e m i dr o 11 a m i p o w i n n i d 'l ż y ć: 
c z ł o n k o w i e d r u ż y n y, il b y z p o m y ś l n y m 
skutkiem osiągnąć zamierz enie . 

Zatem - wyjaśniwszy istotę zadania, przcdlużamy 
termin odpowiedzi jeszr.ze na je den mil'~iąc t. j. do 
1. l. 1926 r. ; te raz c.zas na dobre i pożytl:czne dla 
pracy harcerskie j rozwiązania, które uwic1\czy w do
datku zupelnie realna nagroda z naszej strony. 

\Ve wrześn i u li'}cznic z uron~ysfościtwd Chrobrcłln odbył 
s1ę tydzień Harcerza, ten projektowa.a)' przed w~tkacjami 
(w karykaturze). Zn wiele bylo naraz uroczystości, \\'Obce 
czeł!o nic bylo nns wcale widnć. 

Tnk dą~ nicmy ten łańcu<:h ~oryczy hnrcerskich za sobą. 
Jeśli f<umn Troska lu~dzi e wz~lędna, przyślemy wam wkrótce 
weselsze wieści o sobie. To pierwsze nudziarskie J!ndulstwo 
\\)'bac-zcie sercom l)rzcpełnionym po brzegi goryczą. Obiecujemy 
solennie poprawct, co marny nndzieję zmniejszy naszq winę. 

Hrko. 

Znaczenie wyrazów krzyżówki z nr. 9. 
Wyr n z y p o z i o m c o 1. Tara, 3. Nnrnd a, 5. !(im, 7. Iks, 

9. lbk, 11. Woń . 13. Rapod, 15. Klimat, 17. Szy~y. 1!l. Płat, 
21. Aar, 23. Bzy, 25. Komo, 27. Boa, 29. WrBz, 31. Mia, 33. Kain, 
35. Ski, 37. Hel. 39. Anna, 41. Pudcr, 43. ldn, 45. Oda, 47. Kres, 
49. l>rowodyr, 51. Uri. 53. J<arluzy, 55. Tor, 57. Djano, 59. Suma, 
61. l<llt'cn, 63. Wcronn, 64. SZI'OI\ 67. Ka.ro1 C.9. Tyrol, 71. Gazd\1, 
73. 0c•·, 75. Ka, 7!1. J(u ra, 81. Mcgera, 85. l.egun, 87. Viadukt, 
89. Zar, 91. .'\lt 

W )' r • z y p i o n o w e : !. Biedak, 4. Szalo, 6. Kort 
8. Art1·•ln , 10. !łyk, 12. Re fren, 14. Bok, 16. Akta, 18. Kor•, 
20. i'innru, 22. l(i1·, 24. Jnez, 26. Kark, 28. Mas)'w, 30. Tan, 
~;2. S l(n lp. 34. Ikar, 3G. PHn, 3S. Aurorn, '10. Krn, 42. 1\ara, 
44. /'1ntador, 46. Ornnl, 48. Znwnl, 50. Dno, 52. Skoli, 54. Troja, 
55. Koń, 58. Bujda, 60. Londyn, 62. Kararo, 64. Spato, 66. Paw, 
68. Szctow, 70. Ar, 72. Urodzaj, 74. Raso, 76. Umowa, 78. Koran, 
80. lri, 82. Tei, 83. /\kl. 84. Goj, 86. Nur, 88. Ren, 90. Urugway, 
9Z. Korc:jwo, 94. Al-n, 96. i\cln, !)8. Ulm. 

Duba·(~ rozwiqznn ic krzyżówki z P. nadesia li: C. Brzozowski, 
.I. Cyrankowski, P. Gili i N. Nracle jewicz. 

Na~roda, w po<taci ksią:iki Jack London• .Opowieści mórz 
I>Oiuc.łniowyc:h•, pr-zyp;,dła dn,~·l Iosowani n dhowi .f\'1. Maciejc~ 
wiczowi z Poznanin. 

Llgo Morska i Rzeczna, ogłasza knnkurs 1\a napisanie 
noweli wielko~ci od 15Q do 250 wierszy •Unulej na Ue morza. 
Nowela winna być z.aopatrzuna godlcrn i nadesłana przed 
dn. 30. 1. 1926 r. dn Li1!i f\\urs1dcj i Rzcc,. rH:j (\'V urs7aWt• Ele· 
klon1ln\1 2J. Picrws~u rw~~ roda 500 zł. drug:- 300 zł. trzcciu 200 zł. 
Ou jury konkur~oweJ!O zos laH znproszeni n:i jwyhilnicjśi tcor-c• 
L ycy lit l ratury polskiej. Liga M. i R. za'ł trze:;!a sobie prawo 
picrWtldntku nagrodzon}ch i ucbnacz.onych nowel w ctasopismic 
swcm ... ~\orze·• . 
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Przygody polskiego harce rza w A fryce. 
31 Skradzione djamen ty. 

Szwahik zbudził sic.; d01~Ć wczcAuic i w1m~nic kUJ'1cz.ył wią
ztulię Juawnln. kiedy zaslukunn do drzwi od..:1.wal się Lewan
dowsi-c i : 

.. No en. idzie my n n :lnindunlc? 
·- Dzier"1 dobry! ./ut id~. 
Raze m wi~c 7.CSidi n a śniudnnic. L~!\~t'\\udowsld w idoc1.n ic 

rozpa kowa ł swe ~~r:dy, J!tlvż ubrany hyl w cz>•śdull.:ic bit.1lc 
ubranie. nic t'Óiniqc \~ się nic1.c111 od s lroj(,w innych Europcj
czyJ<ów w lwlunjach . Nic()dstąpny Pih.uś tow:.rzyszy l im przy 
Sniacl:aniu . po śnindt1niu z:1ś Lcwnudowskl popr osil S1.wabika 
do swego pol\c,ju. zamkn11ł drzwi na lducz. wyjrzal oknem nu 
o~ród. pn:ytl<r'IĄI oko do tJziul'ld od Jducza i lc:•z.a wszy Piin1siowi 
w~trować pod clrtwiami, s tnn rd 1. t:lh: mnictt\ min:t przl!d har· 
cerze m. 

_,. Must<; s ic; t J>n.nem nantdzić Ni..:ch sit: pan nic dzi•\-'i. 
ale skoro się pan dnwi(•, cet j:' nosz<; 1. sohą. prr.yzna mi pan 
r>~Cję, że coS z tern trz.chn zrobić. 

Tu Lewandowsld o:wonyl swot nicodsł<;pn:\ walizccdt~ 
i \\'yiąl z niej kill,.l p:tldrcików owinl~lych w pitpiery. Po
układawszy ic na stole. 73Ct.qł jt• koleino rozwijać, wydobywając 
z nich zwitki kanknotów i dwie blaszo•nc puszk1 z tytoniu. 
z których wysypał na stół kilkodzicsi~t większych i mniejszych 
kamyczków. nnpozór wygl~d>iących na kawnlki kryształu gór
skiego. Były 111 djomenty. wydobyte w działce Lewandowskiego 
w Kimbcrley. 

- To wszystko, co tu let.y na stole. worlt> jest u nas 
ponad dwa miłjony. Tylko biedo. co z Iem zrobić. Oddać do 
banku n:~ przechowanic niebezpiecznie. bo dziś wojna. kto to 
wie, co może być. Tuymać przy sobie i nosić '"' walizce. jak 
dotad nosiłem. leż niebrtpiec:tnie. bo z walizką moJtą wyrwać 
mi 7. ręki caly mój majątek. Nic wiem co zrobić. może mi 
pan co poradzi? 

li m .. 
Nic umiilł w~ ło ndpowicdzicć. laskoczony tym ska rhent. 

kt<jry leżni prLcel nim nn s tule. N:, lo pan Lewandowski: 
- Żeby c.:hoC łera1. schownt tu gdzieh w pcwnem miejscu . 

jak dlugo będziemy tu siedzicHi potem jut. b~dzicm.y jakoś 
sobie rad 1.ić. 

Zac1~1i roz.my~~ać nrHi lQm i closzH do wnioslw. że najlcpirj 
będzie ul<ryć w hotel u. w micj!:cu. gdzie nikt nic będzie h:t.!o 
się ~podzic\\"~1 ; przcdcW.!ioyslldcm' cho~ziło o u l<rydc djaJJenlów. 
Rozgląda]i\C si~ po poi<Ojll. zauwi1?.yl Szwabii< szaf~. ustawioną 
w len spo!->ób w )<1\ctc, >.t~ lwo.n~~~'! przcciwprosto l<ąt ni.ę kątn 
utworzonc~o prz<.""L sclvJdzqcc ~tQ ~cmny. Poza sznfq zmqdo wab 
sic: olna p rtc_~lr?.(;r); ponicwaj~ _sz,n(a s la la wprost na podłodze 
bez :i.nd nych podp6r. n i z moi~a by)ćl oic <~vin:~ć. omi wyd?stać 
z pqza szafy. chyhn ty łku ~u rq. Wskazał w1~c ten schowel< 
).~,~anc;lowskićrnu. k\óron!u. ~omysl wyd:~ ~i dobry. Przy~ la\~ ił 
w1f{C krzesiu do st.lify 1 wbzluy "" mą. przcl<onał s1.;:, ze 
schowek w 7.npdnośei odri \)'inda wyma_g:miom. Przy tej spo· 
sobno§ci P?brud~ił o hi(: ręce i kołan:t ~t~rzcm ... leżąc.yru !l;' 
szafi\ od nu!.Jlnnu~lnych ea.ft's6w. co łcszcz.e harduCJ uhVlcrdzJło 
go ,..,lZauraniu do '~·ynulczionci kryjOwki. 

Zrobili tcra,z jeden wiclld paldcl zawicr•i'lcY djomcnly 
i pieniqdze. Przedle111 icdnJI< J.ew:~ndow•ld odliczył dwie pac>.ki 
hanimilłów po 500 hmlclw. z ~których icdnq """ zatnymał. 
drugą ·zaś wręcz_.ył Szw3hil<owi łwicrd1ł\C. te różnie może wy~ 
pość. a bez pienl~dzy jedn:~f człowiek icst głupi. jak młody 
pies. l'akiet obwilizali sznurki~Ql i spuicili za szafę, uwiązując 

koniec sznurka do szpilki, whilcj w •!rirną l<r:nvqdt sz~1(y, t01li. 
ahy pakiet można hylo bielej chwili wyciq~nqć. • 

U bczpicczyws1.y w len !'\posóh sl<arh, . w.yszl~ "· PH<us i.ct.n 
7. hotelu. ab y dow iedzieć sią czcauś 0 WHII11C, Z ł!:lZ\!l 111H .. :f
SCOWych jednak i SalontOn n ic dowicclzin lhy siq n~czc~o. Uo 
gd y jedne zapowiadały. i.c Afry lut w~chudn t:l hąchuc. t ~~CU\!tn 
]uv-.:~nvych wall\, J!dy'l. Anglicy 1101 rtH\ u dC I'Zl\.,W .n:qbhzszyr~~ 
czasi!!, in n<: z:1pcwniały. te rw mocy :t Idu. !wn~IISI(.Jcł!o .. l<oln!"'JI 
nic n ic g rozi. Pewnik iem była t)'lku mohlli'WCJfl. Auslrp, N1c .. 
mice, Rosji i Francji. Nic m:,;:,c-: nir. ll!pSl.c~o dn zrobienia 
obaj przyjaciele pos lano'~'ili: zwiedz~ć miostCI .. Za_c:zqli od w.zoro· 
wcgo ogrod u kotn ctnopeJsku:~o S7.1l!łrtlo. zu\~ier;qąc~(t,, mnoslwu 
wspaniałych. a jak dozorca upcwmal r:wdlc!ch .rośl~u Cf!z.olycz .. 
nych. W w~drówcc po wysnd1anyc:h u iHlCJHm~ ullcttd.a l?:uc~ 
zaszli a-ż na plac ćwiczcti. ł!dzic muslrow:tła SICf .wl.t~nU' J:tl\itS 
kompania cznrnych .. ask41ri" pod wndzq czarnych 1 hialych pod
oficerów. Bardzo ich hawiły nicnnccldc l<nmcndy CZ.~trnych 
wołających zamiast: 11Au$len rcchts!".11 .. Au$!cni l~k~i .. i przt.:kr<;· 
cających podobnie wszystldc słowa .. \Vśr<HI t.oln11.!ri..Y· ;. :zcz~-
1!ólniej wśród podoficerów. zauwał.yc mo?n_:l bylo w1clu Su.d:an~ 
czyków. sprowadzonych JCSl:CZC prt.c7. \VtsSrn{lfła prt.\"d kalk\1· 
d•iesięciu łaty • Sudanu. 

\Y/ drodze powrolnej do hotelu znwadzili u haiQ targową. 
zwaną .Sokoni". pokrytq blaszanym dachem .. pod k.tóryrn p:.· 
nowało takie gor01to. że chybn tylko murzyn1 mogla łam '"''Y· 
trzymać. Panował tu piekielny zgiełk i wrzawa nic do opisania. 
Murzyni, Arabowie, llindusi. kC'lbicly munyriskic w jaskrnwych 
chustach. z ogromneroi zausz.nicami i b.ra!"solc tam!, dz~~ci. k~ry. 
psy. wszystko lo krzyczy, baega, k~ęca S!C:· lnr~UJC, IHJC, 'mt~Jc 
się z. żywością, nilpOtykaną w Europ1c chyba u \VIoch~w. 
Sprzedawano tu przedcwszyst~icm, artykuły spoi.ywczc:,. a w1ęc 
mięso. drób. ~otębie. jt\in. topiOne rnaslo. zw:Jnc .,Samh . ,.mo· 
hogo·-. czy kartofle murzyr\skic ..... mt:\ma" (pro_co mur~}'J\s.kic}, 
11 mahoga'' {rodzai dyni). ,.knlanJ!a (urzcnka. Ziemne) 1 noa_JrOZ· 
maitsze owoce. Co chwiln któryś 1. prtekupntów Z\~·racuł s 1c; d.~, 
pr-zechodzących z pylnnicn:1: ~· Unu~ak o klnunutt kat.u, bwo'.na ?~1 
Przed natrętnem nnl!abywamcm z 1ch s trony breauł przy)ac.wł 
Pil<uś. na którego spogl~dr.li z noldyly~\ rcsv~klem .. nazywa1:1c 
J!O to simb:1.:'J to chni:l) tl nouvct nyum.·•) \'(lułocznt\! poczcawa 
handlarze z Darcs znaij Ie bestie tylko z nozwy. 

Gdy lak wo lno przccha'dzali siQ ,,.,z<ll ui s t rpga~tów,. nar al. 
Lt:wa nd owski na widol< jc.ldcgoś itłqcc~o nnprzcctw l:.ruJ,CJCZyl«l 
k rzykn ął- Hola ! Walliscr ! A len drab cu tu robi? 

Człowiek, na1.wany \Va lłisc rcm. u jrznwf.lzy ~n. zawr6cil na 
pięcie i szybko wpndl w tłum. Sz.wahilc. z~t\tyl t t l ito ... znuw~l
:/.yć jego rude włosy. Lcw•tndows kt puŃc1ł .su:( za. mm,. Stwa.lul< 
l a)\i.e, chociaż n ie wicdzi ał o co chodz1. Obol< mch lucf!l 
szcze kając Pilwś. Na turnin ie natychmiast doul<oła z:,czc;lu 
się zbieg;;u; mnóslwo s,!npiów i jui. w pnr~ ch'":il .. była ca~it 
tróil<a otoczenia tlumcrn c1.:1rnych. 7.rCZYJ!nownh WJQC z pus • 
cigu i zadyszani. spoceni s tam; li n ;t r()gu. hnJi. uwh;zicni n.ic.ma l 
w gromadzi e kolorowej hn.l.astry. Ooptcro czan.1.Y pol!~1ant 
oswobodził ich z tej syłut1CJI. rozp<:dztqqc t1um )uJem. l ernz 

1) J\3. pnHH) 5ł3hL ! 
::) CU p:1n c:hce kupi.: 1 

;;) Lew. 
:1 L;:,;mp~rl. 

'J P01wian. 

• 

Nr. 11 
" 
CZU J DUC H

'·" Str. 151 

dopiero z.apy t;1ł Szwnbik. ldm j(•c:l ten t•Jłnwit')(, kł6ry Hcil·k;:'l 
przed oirui i którego ~nniJi. 

- Pnnir, ł() drab, ldcJry nmic ()hru,bowal w Kirnbcrlcy. 
o mało mnie nic znrł.nąl -· pok31ę Ponu bliznę po jego nożu . 
Zamknęli J:to w więzieniu, nic widoc1nic zwiol i teraz kr~ci 
się tułaj. Nie mam pojęcia, czego nn lulaj szuka. w ka7dym 
razie spotkanie \'(/alliscra nic dobrego nie wróży. 

- To trzeba zaraz policję uwindomitl 
- Najpierw pójdziemy dn hotelu. hoję się o moje rzeczy. 

Z chwilą. kiedy \Vallisor tu jest. człowiek nic jest pewny ani 
dnia. ani godziny. 

Skierowoli się więc do hotelu. po drodze zaś opowiadał 
Lewandowski nieco o Wolliscrze. Był to rzezimieszek. grasujący 
dookoła kopalń w Kimbcrley i r>buiący g(~rnik6w. którym 
udało się znnlcść w swych dzinlknch drognccnnc kamienic. • 
Pewnego wieczoru napndł. i nt\ Lewandowskiego. wracającego 
z gospody. Napndnięty ocalenie sw~ zawdzięczał grubemu 
portfelowi na piersiach, no i nicodstc:pncmu Pikusiowi. Nót. 
wymierzony w serce. ześlizgnął się po portfelu. kołocząc tylko 
bok. a Pikuś rzucił siQ na napa stnik:• i przewrbcil go na. . 
ziemię. Na kr1y!<t rannego nndbieJ!Ji przcchodzq,C',· w pobli:iu 
górnicy. ldó rzy uj~li zbrodninrzn i odstawili go <lo policji. 
Na rozprawie sądov.·ci \'\la.lliscr s l<m:any zosta1 nu 12 lal ch;ż· 
kiego wię?.icniól, icdnak lcrar. nie-wit\domo ja1dm sposobem 
znal a~d się lu w niemiecidei kolonii. 

W ho te lu czcknła ich nown nics\>odzi:•nkn. .Ju:>. w przed
sionku zatrzymał ich dyrcl<lor i za wiu< omil, te jnko cudzoziemcy 
ma ją niczwloc7.nic s tawić s i<: z wszyslldcmi doluutH:n lami 
w biurze poJicji. Lt' dwic zdą?.yli zubr:1ć papi<~ l'y, ;, już czekaJ 
na nich bo y ho ldcnvy, któ ry ich du(lrowachił do biuru polic ji. 
T u laj w pocze kalni, wd~niqci pnm i ~cb.y łdlloJsc l ludti ró7.nych 
narodowości p rt.csiedzicli do t!(ldziny dzicw iqtcj wicczort.:m. 
głodni. żli i zmęczeni. Szczt(ści,·m l.cwnnclowsld postarał się 
o suchark i. J<lóre podzielili m i~dzy sichic i Pikusia. Wreszcie 
dopuszczono ich przed ohliczc urzQdnil<n. 1<l6ry stwicrd~iwszy. 
że są podd01nymi sprzymicrzoncl!O z Niemeruni pańs two. zwol nił 
ich, upewniając. że moJ!q czuć siQ lut.aj, jnl< u sichic w domu. 
Ponieważ Szwahik mówił lepiej po niemiceku nii. l .. cwandowsld, 
zwrócił się zaraz do tcgcJ urzędnika te spraw:, \VaJlisera. "lc 
len skierował go d() wachmistrzu policji. znnjdujq_ccJ!o się 
w sąsiednim pokoju. 

Nic tracąc czasu, stnnęH znrnt przed tym dygnitarzem, 
barczystym blondynem ogromneg-o wzrostu z przenikliwie 
świdrująceroi szaremi oczyma. Zocz=-ł tnu z:~.raz Szwabik pQ 
niemiecku · tłumaczyć calq_ spr;nvę, gdy ten przerwał. mówiąc 
po polsku. 

- Panowic są Polacy, niech m6\\•iq po polsku. Jestem 
ze Śląska i umiem mówiC po polsku. Widz.t\C zaś ich zdumienie 
i nieme pytanic w h\·arznch, sk~d on to wic. c..lodal: 

- O. poJicjn musi ws4ystko wiedzieć. nicprawdai? Zresztą 
tułaj nie ma aż tak wielu Polnków. żeby o nich nic wiedziano. 
Szw:sbik pon1ySiilł sohir, i.c policja powinna byln równicl. 

Akrostych panegiryczny. 
Luby, cichy przybytku, czczony pl'ZI'Z kurs wszystek
Albowiem w tobie sita życiowa spoczywa -
Tobie w hofdzie na/eźnym skiadam lauru li,~t<'k 
Radością na twój widok wzbiera dusza tkliwa . .. 
Ymka naw••t w obozach cię nie czci, jako my 
Nikt się też tutaj z ciebie nie llmiPje, nie .,zrywa"- 
Ale calkiem przPciwniP, czci. . . w sposób wiadomy. 

Na cześć czego panegiryk ów napisany, 
znajdą Czytelnicy odpowiedź w nim samym, 
byleby się tylko uważnie calości przyjrzeli. 

wie,JzieC. że jc.st ~lustriacldm pnddanym, nic tymczoHWm Lc
wandowsld zacz.ął opowiadać wnchruistrz(lwi o \XInllisl•f7.a 
1 o d7iSiejszym spotkaniu. puczem w;tchmisfrz zapyl:al: 

- J ok eon wy~ląda? 
Wysoki. dobrze zbudowony. włosy rude. !worz obr7.ęklo, 

c?.cr-wona • 
-Oczy? 

Zdaje się . . . nie. dokładni•· nie wil•m. \Vachmistn 
uśmiechnął sie pobłażliwie. 

- Specjalne znaki? 
- Nie parnięlam ... Ach. tak. przypominam sobie bliznę 

od nota. czy od kuli poniżej lewej sk1nni. 
• Tak. blizna poniżej lewej skroni ... powtórzył wach

mistrz w t.amyśleniu, popatrzył chwilę w okno. pogwizdujqc 
przez zęby. połt'm naraz zerwnł się. pobiegł do szafy. przerzu .. 
cil kilka książek i za chwilę wrócił do stołu z nlbumcm. 

- Czy to ten? zapyta l Lewandowskiego. wskazuiq<· 
pałccm jakąś fotogralję. 

- Tak. to Wall iser. jak Boga kocham. w picklebym poznał 
tę fizjognomię ! 

- Ten Waliiser nazywol si~ tutaj llilly Morgon i przed 
trzema Jaty. whlśnic li:icdy lu przybyłem. wymordow:tl calq 
rodzinę Goanezów,J) ,.,osiadaj ącą !->klep juhi le:rsld w Bngnrnoyo. 
i obrabowawszy sklep dosz.cz~ lnie:, umknql 11{1111 wraz ze swymi 
wspólnikam i. Fotogra fię otrzymaliśmy od policji an~ielslcicj, 
która ~o też poszukiwa ła .swe~o czasu. Ale term~ pustnrnrn siq 
~!o doslać w ręce. Zarnz uwiadomi ę wszystkie postcrunld po
licyjne. pano wie zaś niech ju lro nuw lu pr?.yjdq, do mn it:, 
wachmis trza J urccl<icgo. 

P rzywoławszy warujqcc:go \V poczcl:nlni Pikusin wrncali 
przyjaciele .zadowoleni do ho telu. Poslonowili tyiJco umyć si~ 
i p rzebrać i zar:lz ZP.jść się w jndnlni hotel u, ()o byli już pntQ2· 
nic gludni. Po d rodze m;pokoili dyrektur;) hotc1u, te pttpicry 
ich znaleziono w policji w por-ządlut i pos1.1i dn S\VOich (>okojów. 

Zalcdwit: Szwabi1< zacz;;\ł s iQ myć. ~dy narnz do pokoju 
wpadł blady i zmieszany Lewandowski. 

- Panie Szwabili, niema diamentów, przcprldly! 
Jok? co? kiedy? 

- Ano. niema i iui! 
Szwabik narzucił na siebie bluzkę i wbic.tl tli Lcwandow .. 

skim do jego pokoju. W jednej chwili był no sr.olic. chwycił 
za sznurek i ... zamiast pakietu, uwiązane~o na końcu nnurk:t, 
wyciągnął kartkę. na której niezdnrncmi litcrnmi \\•idninly na· 
pisane niebieskim ołówkiem słowa: 

.Revange lor Kimbcrlcy"."l 

'ł Gq;;,nczi, mit'.sz~::ukr Go:a w lndjaeh Wsthodnic-h po•i.:.dal.- • aobir 
duto k.nri ntopejsł:icj. Tru.tni~ się pr-zcw:atDir hndlem, a połre)d nich 
r.i ~rnid reknduj~ się drobni urzędnicy f:akloryj tu brzcfadt Onanu łndyl• 
:~k1c-go, z;.rci"-'ltO ,.. Azji, lilk i v.· Afr)·ce. 

., od .... d Z.:t. Khnbt'rl~r-
(C. d. n.). 

Konkurs ogłoszony przez Wydział MMski przy Kom. Chor. 
7.. H. P . na rozsprzedaż znnc?.liów pr.1pagnndowych. na :r.akup 
ł Sta tku Ha rcers kiego. 

l. Kni d y, k to r ozsp rzcd n absolutn ic nnjwiqlcszq iloWć znacz· 
ków do 1 lipca 1926 r .. otrzyma d yplom czlon l<u honorowc~o 
załogi I S la tk u Harcerskiego. ornz prawo odhycia 1.n darrun 
jednej pod róży morskiei. 

2. Każdy. k lo r<nsprzeda ponad 10 000 Zn>czków. olrZVIII<I 
prawo podplsu \lktu poSwi~cenia statku. onz prnwn odbycia 
wycieczki morskiej. (Jeżeli dokona tc~o pewna strup:,, l!J cnht 
grupa otrzymuje le prawa). 

3. Każdy, kto roz.spr-zeda ponad l 000 znt:tczków otrzym:t 
zaproszenie na uroczystość pośn•ięccnia sto_,lku. 

Po informacje i Wtłrunki udti<lłu w konkursie nalcty .si~ 
zwracać do Wydziołu Morskic~o. Poznon. Towarowa 23 p. 45. 



Str. 152 " C Z U J D U C H !" Nr. 11 
/:.:ryk Zh•/iliski. , 

KLUB SREBRNYCH CZUW AJO,V. 
li 

Desze t. lal n d dwóch dni. \'\1 oda rr~,~lcwal:• się strumic· 
niami w rynnach, dudni~c przcca~Qic. tłukła su: po s:z~·h:t':h 
długienli warkoc1 .• 1mi, rozpr)1Skując i sply\\'ai'lc O:l hruk uhc 
po ro~mokłych murach. . . ~ 

\VJicher jesienny sz;trp:ał ubm,1.on ~nu drzcwarm. ktore 
zziębnięte w bezsilnych. podrygac~ polyskiwaly •Hską powloką 
w migotliwych płmmenH'lth Sf:tz.u\oo CJ latarm. 

Julek palrzo•l w cicrnn~. beznnd1.ic.·jną d01ł ulicy. 
No ulicy nic bylo 'rwcj dusZ)'· 
Nikl nic mial odwagi wychodzić n:t t.c.lr-adli-.~ą pogodę. 

Zrzadka tylko dorutka zachyhotala mętnym b~yskoem latarek 
po wyboistym b.naku i. citl~niona prtct. znatonultł sz.kapę. po
locz.yła się w mcznanym kierunku. 

- Podly ctas. mrukną! .lulol<. 
Dreszcz nagły pncszcdł go. po cie le. Zrtciąf.!,nął nagłym 

ruchem storę i pt,duNII do l<onunlw. . . 
Na o lb rzymiej sk6rzc n icdł.wicdlici łct.:tl 1\~ilnrd. Podmosł 

Jeniwie łeb, z:1mnchn:\ł pus;r.yslym oj:( on cm, 1 znów l'n l.r~yl 
w of!icń, w yczaruwuj q,c w swe; psit•j duszy ruc uc h wyl nc w rz)c. 

Julek rzucił sic; apa tycznie n:' u lonmnę, Pałr:t.y ł . n.a. ła 
miące się w ogniu d rw n, o d 1<16rych spł ywało rozlc mWHlJ~Ct: 

c ieplo. . N l .. 1 · 
Nudził s ic:. Nic mbgł silf dzi ś 1 ukoś uczyć. tls ro1 <tuta 

żl c wplyvia ł na jego usposobienie. . . 
Nagie zhmhil go z zadumy dzwonek lclcro nu w J!ahmcctc 

o jca . 
Tu Krzcmicniccld Julju n . 

- A to dob rze ! Czuwa j l 
- Czuwa j l Kto mó wi ? 
Członek Klubu Sreh m ych Ctuwuj(m·. 

- K to? ... Czc!!u? ... 
-. Dziś wieczór jcslcm u Ch.: hi c. Czek ni! 

Ale k to? ... 
- Czu waif 
C ha rakterystyczny l nu~k :-c)zlcgl ~ic; w lubce - rozmowa 

została p rzcrwnnn. . . . . 
- A bodaj cię. rnruc:r.ał, cnt to ~o l1cha za mco~mh.as; 

Klub? - Sn,brnych Czuwnjów? A coi lo za komb1naeJ•. 
Zacząl chodzie po pokoju >.ainlry.~owany._ lrytowal si~ 

sam na siebie. że go tn myil op:anow;1.ła 1 \\lyłrąclła z praktyko
wanej ~imnokrwistości. 

Drzwi się uchyliły. Nn pr<.J!n •t:~nc;ln pa111 Krzemieni.·ck01. 
- lhwonil kto? 
- Tak. 
· Kto? 

- ... Nic wiem. 
- Jaklo? Odbiorald telefon? 

Do mnie. 
- Nie n zumiem. 

l · t k ·' Kt ' co k·.ozal mi nn siebie czck:ać. a ni<' - r• a >.c. o•. 
mówił. kim j~sl. . 

-- To szc7.cgbl n<'. Ale chodi na lwlacrę. . 
Na d i w h:k ,.kohtcjn" Milord len iwie wslitł. przl'caą{tnął si~ 

zwolma podszed ł do drzwi. . . . 
Kolnej~ plynęln w milczeniu. .J ulek Jadł n~ew1cll". 
P o he rbacie ws tnl i W'.'$7.edł d o lcorytnrzn. 
- Wychod1:isz? No lal< q po!fnd ~? . 
- Ch ci nlbym wid;it'J" \'(/ l:ulk:-. Odro hun y r:-Zl'nt zadanie. 
- AA iakl.c hQdz.jć z o wym ni ct.n:, iOt,nym 1 
- Kawo1l zap~wnc... . . 
Nie chcln ł s ic; pr1.y~n~lć. j:lk go lo i n łl~ ~uw;.t., , C hca:.t s •<r 

w)Mm tl: tł uihoJ.io-t~lcz ć. • 
-~ Wola la bym żebyś nio wych od zoł. 
- . ~lei m.:! mo, ni..: icflcm z C ~tl\ !''· . . . . 

~
a · ulic y l)~!o.rnt; ła }.!\J ~.:u'!l"wśc. Dc~:ri!-·z s~eld po hl.trz) . 

wiu podry wal pbszcz nicprzc nml<:ll ny. ~mno IHtJ.! It! prz(•-
nikn~lo Ju lk a do kóścl. . 

Olulif si~ s?.cz~l n'cJ. n a: uuąl c;_. p kc;1 n;, o~1y 1 szt:d~. 
omijaj~ k:dul.e. ledwo \dłlc ~tJC , .. ,.. nwpcwńcm św•c tlc .~atar~.l. 

Wlad ka nic ; zastal w domu, Byl l'" ko rcpclycro. N~e 
chcidłO mu się czekać. 

Wracał A lejami. 
Oko jego udcrzyly światła k ina. . . 
Przez oszklon e. wcjSti\!.. uirfał znudr.(_lną lwa'?- kas1cr~l 

i zh!\\'aj~cegn hilcter;t. Julko'"'i uobitn !ię nnr~7 mesł.ychan.a~ 
nudno i s rw ie. ZaprAga~ł ogrp,nil: ~ntllc ~ $lę w tc1 ch\\'111 

w swo;m połwju, rzucić s•c.; z Milordem nn otomnnct i gr?.a.C 
się prz.y kmninku. . . 

Minął zziębniętego ;!;uru~rl<-t .. /aglądi~JqCcl!o przez. szyby 
da kina, wcisnął głowę w kołnwu 1 przysp1cszył kroku. 

Na skręcie Alcji w zagłębic•~iu siała zdradziecka kałuża, 
niczem nic różniąc się od chodnakó\. ~V noglym odsk~ku zna
lazł się tul przy jezdni. wpadaj~c nos arl~ccg:o n:.pnec1w prze· 

cl~<•dnia_ . k · k 1 
Co(nął się szybko i markując rf;ką uchylenie czap 1 mru ną : 
·- Prz(:prasz.oun. . 
Jlliiał przeszkod~. Nic usz•·dl kroku, ~dy nad uchem rego 

rozległo się : 
Czuwaj! 

Udcnył gu znajumy dźwięk glost~. 
Spojrzał zdziwi<my na przcclwdn1.1 i bezw icdnie zn lrzymał 

• • $>~ę. . . . 
P rzech oc.izic1i u~1nicchn ąl su; bl i CIIHHC7.0. • 

- Sl< ąd ja go zn a m ? - poony,la l rzuciwszy na~lom sp OJ· 
rzcnic m na nh-.:.:naiumcgv. 

Mvśl natl!żc nic pr nccn\rala w nuhj:!u , lecz w t.ndcn spo.~óh 
nie m~gla sl<olnrzyć !;i~ z o~o b.:t n.icz!lajo mcJtu. 

- Gdz il! j ~• lc~o człowicl<a wad1. mlcm 1 
Jule k? Z;)py ta l p rzcc hv d zcJl. 

-!.. Tal<! Ale z kim że . .. 
T o już było osta lccznic iry tu i:\•;c, . 
- \~ys1.edłcm nił przcdw. boś nic raczył :r.nczc lcnć n n mm c. 
- Ach . to -- Cz lunck Klubu l . 
·-- Src b rn yt:: h Cztl\o,.' OJ jb w, podchwycił niezna jomy. 
Julek p odał mu wahająco r~k~. 
- Czuwaj ! 
- Chodźmy ·więc. " 

Poszli. milcząc, w k icrunku tlornu .• Julkn: l. rótno pracowni 
mysią i P"mięcią. Gd•ici on ~o do h~loa wod z•al ?. Czy woJ!(})~ 
go widział ? P rzechodzili o bok. la t:orn1 . s.~op >.wm ll:o ~ad~ ~:' 
twa rz nicznajorucJ!n. Julek rzuc1l w bok rucznactnc SJlOJ•zcn.c. 

Serdeczny śmiech byl mu o<.lpowicdziq. • . . 
· Z.:.tintryj!ow" łem cię. prawd"? Al ho masz krotkq pamu:c. 

~ lboś niedomy~lny. Ja poznałem cl<: odr:tzu, n rnczcj wyctu .. 

Iem . .. 1 b" 1 
- Stel ck!... No, niechże cię ku c IJ~· 
Na ten nagły okrzyk . .przcchodz'lca obok bahino nbejrzola 

Się lr•A"Oźliwic i ~TZfS~icsz.yła krc~ku.. , • . ~ 
- SkadtcS su.; WZltłll Czemu~ mt me me pls:lł<'sl 
- Ni~ lepiej. że osobę widzisz. co?. . . . • 
- Chyba. chyba. ole cbodimy pr~dzcr. mech co ••ę P"-Yrrzę. 
Zatnymal go. pod (;~tarnią i spo~rtał. w twarz. 
- A niech cię. jak ja muj!łcm CI~ m e poznać f • 
PnySpieszyli kroku i w niespełna kwadrans przybyh do 

c.lon111 Julka. 
O i worzyh\ irn p:1ui Kn..:micni~ck;J. 

Sputkol go pon? 
i SJ<ad n•a•lHl zna Stcfl(:' 'l 

Oh.' my zdążyliśmy si(f iui. po:tn:1ć. 
~ Gdzie? Kie d y? zdumiewał si<: Julek 

- P<'•'l.n icj, późnh!j , rozbil' rZ le piej. J!.ościn, p o l>od r61.y 
n ;.t l<ddem powietrzu moi:c sic: la lwo ?·''zac:luć. 

- A lc:i. hyn~aimnit!j .. . upon ował S lcfan. 
O tóż to . trosklhvc1ść mojej rn :uny - c7.;H\t.•m ;)t, rOZJHtcz 

u,:arnia . .. . . 
Wprowadzi! Stdl<a d o Slcho~. . . 
Gość s ta n~ł na 1uogu i •·o~c1rznl s u; p o pokoiU. 
-- A wiec ln l wo je asyłum ? . 

Tai<, 'mo ja samo t nitl i A le poknżtc mi s ic;. born cac; 
og romn ic d ckmv, ileż to b t ci~ nic wid 1.iah.nn ... . . 

Poci<\t:n <\1 go na środek po k oju. n ~lp ,·zcciw luRlrn 1 ()h rucaJi\C 
jak ma ne kin. kn;dł ~łowo\. 

- H o. ho ! ... Ilu. h o !.. . k 
-- Cz lcry lt1la ni espeł na! J\lc c6i. ~un ie tuk 0$!1\\dnsz. in 

lw nia na jar mark u - ofu kn;,ł J!o t.c śnucchcm . . 
-. Udało rlli !. i ~. odrzekł J u1cl\, a lcrn7. w alu m ci~ n ~t~ 

p r~nvd~. . , · S · l' 
Wyciągną! r~k~. Stefan 1mlcząc podoi mu ł"OJ'I· 'purrzc 1 

sobi<! głębuko w uczy. Szerokim rudlem HhlOJZyl rnru lonn. 
- Dai gęby. 
Pocalowa łi si~ po bratersku. 
- No. siadaj lcraz. !o!hłopaku. i ~ndnj nn zaraz co się 

z tobą działo. Kiedy> woucil? (C. d. n .) 

• 
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Edgar Allan Poe. 
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- Co ty mówisz -- naprawdę? - Koniec koo\cem 
mnie się zdaje, że le piej zrobisz, jeśli nie będziesz 
·nazbyt srogi d la tego bied aka. Nic trzeba go tykać, 
J up! Być może, iż nic zniósłby tego. - Ale czy nie 
przychodzi ci na myśl, co moglo spowodować tę c ho
robę, a raczej tę zmianę w us posobieniu twego pana? 
Czy nie miał jakiej przyk rości od czas u, jak s i ę z wami 
widziałem? . 

-,Nie, massa, potem nic p1·zykrego się nie zda-
rzyło. Ale boję s ię, c zy przedte m ... tego s amego dnia, 
kiedyście, panie, byli u nas. 

- Co takie go? Co ci s i ę zdaje? 
- No, tak, massa, myś l ę, że to ten chrząszcz --
- Co znowu? 
- Ten chrząszcz - jestem przekonany, że mego 

Will'a ugryzł gdz ieś w ~ łowę ten zloty chrząszcz. 
- Skądże c1 przyszło do głowy ta kie przy

puszczenie, Jup? 

- Bo ma dosyć kleszczy, massa, a i pysk nie
zgorszy. J eszczem w życiu nie widział takiego dyabel
s kiego robaka - łapie i gryzie wszystko, co mu się 
naiwnie. Massa Will pierwszy go chwyci ł, lecz wnet 
puścił, słowo daję ... i to wtedy pewnikiem go ugryzł. 
Mnie si ę jakoś odrazu nie podobal ten chrząszcz 
i jego pysk, to też nic sięgnąłem po niego palcami, 
a lem znalazł kawale k papieru i takem go złapał. 
Owinąlem go w papier i wepchną łem mu kawałek 
papie ru do pyska - takem to zrobił ! 

- Więc myślisz, że twego pana naprawdę ugryzł 
ten owad i że od tego ukąszenia on się rozchorował? 

- Ja nic nic myślę - gdzic by tam! Ino dla 
czego śni mu się ci ęgiem o z locie, jeśli go nie ugryzł 
ten złoty chrząszcz? Ja jużem nie jedno słyszał o tych 
złotych chrząszczach. 

- Skądże ty wiesz, że mu s ię ś n i o złocie? 
- Skąd ja wiem? bo ci ęgi em przez sen o niem 

gada - stąd wiem. 

- Hm, Jup; być może, i ż masz s l us z n o ść, a le 
jakiejże to szczęśliwej o ko liczności zowdz i ęczam, żeś 
raczy-ł' dziś mnie odwiedz i ć? 

He, co massa gada? 

Czy masz jakie wieści od M r. Lcgrand'a? 
Nie, massa, przynios le m ino te n kwitek ·- tu 

Jupiter podał mi list, który brzm ia ł jak następuje : 

Mój Drogi 

Dlaczego nie zagl ądasz do mnie już oddawna ? 
Myślę, że nie byłbyś zdolny obraz i ć s i ę na mnie za 
jakąśtam przymówkę - nie, to niepodobna. 

Nie zachodzileś do mnie, a ja lu przcźywam 
tymczasem ciężką rozterkę. Miałbym co~ do powie
d zenia , lecz doprawdy, nie wiem, jak to powiedz i eć 
i czy wogóle powiedzieć. 

Bylem w os tatnich dniac;h to ochę niezdrów; sta 
rowina, J up, nudzi mnie n i eznośni e swą poczciwą 
tros kliwością . Czybyś uw ie rzył ? kilka dn i temu przy. 
gotował· sobie s pory kij, żeby mnie skarc ić za to, i:i; 
dałem przed nim nura i przewalęsal em samotnic! cały 
dzie r\ wśród wzgórz, na l ądzie. Coś mi s ię zdaje, że 
tylko dzi ęki memu złemu wyglądow i zdoialem ujść 
cięgów. 

Od naszego ostatniego s potkania nie przybylo nic 
do mych zbiorów. 

Przybądź do mnie wraz z Jupitere m, jeśli tylko 
możesz i jeś li nie będzie to d la c iebie zbyt niedo· 
godne . Przyjdźże! Chciałbym w i d z i eć się z tobą dz i
sie jszego wieczora w pewnej ważnej sprawie. Zapew
niam cię, że to sprawa, nadzwyczaj ważna . 

Szczerze ci oddany 

William Legrand. 

Było coś w tonie tego listu, co mnie dotknęlo 
nader nieprzyjemnie. Ca ły jego styl różnil się dosz
czętn ie od stylu Legra nd'a. Co mu się roiło? Jaki 
nowy bzik zalągł się w tym niespokojnym mózgu? Do 
jakiejto ,.nadzwyczaj ważnej sprawy" mia l zamiar 
przystąpić? Opowiadanie Jupitera nie zapowiada ło 
niczego dobrego. Jąłem s ię obawiać, czy nieustanny 
uc isk n iedoli nic wykoleił wkońcu umysłu mojego 
przyjaciela. Nie zw l ekając przeto ani chwili, wybra
le m się w drogę z nieodstępnym murzyne m. 

l<iedy przybyliśmy do przystani, s postrzegłem na 
d nie oczekującej nas t·odzi kosę i trzy łopa l y, zupci
nie nowe. 

Co to wszystko znaczy, Jup? - zagadnąłem . 
To kosa, massa, i ·łopaty. 
Wiem; ale skąd one tu się wz i ęly? 
Massa Wil l kazał kupi ć d la s iebie w mieśc ie 

tę kosę i te ło paty i dyablo dużo to kosztowa ło. 
- Le cz, na wszystkie tajemnice, co te n twój 

massa Will zamie rza począć z kosą i z łopatami ? 
- Nibyto ja wiem wszystko? i niech mię dja bli 

wezmą, jeśli on wic więcej odemnie. Ale to wszys tko 
przez tego chrząszcza! 

Widząc, że niczego w ięcej nie dowiem si ę ocl 
Jupitera, którego umys ł ko łował widocznie tylko do
koła ,.chrząszcza", Wszedlem do łodzi i rozpią łem 
żagiel. Sprzyjał nam rzeźwy i dość silny wietrzyk; 

• 
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· k' l C wiesz ty, że Jupiter rychło Zawinęliśmy do niewielkiej z. at.oki na pólnoc stalbym się z tym zu Iem. zy "? 
d l Ś d h t co do niego mial zupełną slusznosc . . od fortu Moultrie, skąd pieszo po ązy 1 my 0 ~ a y, _ Jaklo? _ zapytałem, pełen smutny~h przeczuc. 

oddałonej o niespełna dwie miłe. Była trzecocl po _ Bo przypuszczał, że ten chrząszcz Jest szcz.cro· 
południu, gdy stanęliśmy .na ~iejs~u. Legrand .ocze- zloty! _ Powiedział to z głębokiem ~rzekonan•em, 
kiwał nas z ogromną niecierpliwością. P~~ał m~ dlo!l które sprawito mi niewymowną przykrośc. . 
nerwowym ruchem, który mnie zani~~oko1t 1 ~tw1erdz1ł ś 
w powziętych już podejrzeniach. l warz ":''al bladą - Ten chrząszcz przynies ie mi szc~ę. c1e . 
l'ak upiór, a 1·ego głęboko osadzone oczy n• ezwyk·t~m mówił dalej z tryumfującym uśn;iech~m - .l odda m: 

t l g o zdrow1e z powrotem dobra rodzinne. Coz w1ęc dz1wne~o, i<. jarzyły s ię blaskiem. N~jpierw .spy 
11 

em 
0 d~ , . ,

1 
Skoro fortuna uważała za stosowne dać 

poczem nie wiedząc, Jak nawiązać rozn~owę, zaga go cemc:. lk d . d ·o nim 
n"łem, czy odebrał J·uż żuka od poruczn1ka G- ··. mi go w ręce, trzeba będzie ty o o.' powie. 111 

., · ł i ć 11 znajdę złoto którego 1est zw1astunem. _ 0 tak _ odparł, mieniąc się na twarzy - otrzy- s1ę P.Os u Y ' . k 
1
• 

m alem g~ nazajutrz rano. Za nic w świecie nic roz- Jup, przynieś mi tego z u a· 
(Ciąg dalszy nastąpi). 

Labirynt 

Zad•nic pelega na tern a~a znalefć .dro4ę. pro~va.dzącą ~d 
wej6cia, oznaczonego wskazowką, _d<!. srodka l~blr~l_lłu, m~ 

z 0 k r 0 c • )'w s z)' a n i r a z u la!'J•· \V r~zw1ązan~ach na. re~y podać we \\'ła§cł\\·ej kol~ńOŚCI cylry, które n~ dobrej 

.- . 1 38 16, lub: 1, S, ;)l, ;;2 i f. d. ~ogroda: 
drodze lezą, np.. ' . ' T . nadsj·łania rozwi'\Zftn upl)'\\'ft Książka do rozlo~o~vanln. ermm . 
z dniem 10 stycznia 1926 roku. 

• 

..J.. 
f > 
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Nasze piśmiennictwo morskie 
Dając poniż.cj .tcslawienie ojczystej łih•rilfury morskie;. 

musimy stwierdzi<;;, Ze dotychczas ua lt!m pulu nicwiele zro. 
biliśmy i jest to d1inl może najwieccj zaniedbany, ale należy 
uwzględnić przyczyny. które s ię n~ ln złożyły. Nic pnsiadnjqc 
wl:'\snc; Ho ty, hc;dt\C ucfsunięci ud morza. mało si<; nicn'l inlcrcsu
n-aliśmy. i>Oświc;cujqc c:\łą encr~ję w Iderunku zcl ohycia nic
podle~łośc i. :\ lyll<o icdnos ll~ i . nli:t;qc\'! sp,•snhnt'ŚĆ hJiis7.cf!o 
znpo7.nnnio !<liq 1. nimu przelewały na papier .ęwł)jc wr:ltcrwL 
\'i/ !>kutcl< t c~o tlzi'lł hcJc tl'ystyczny jc!>t s tosunkowo rlnjho .. 
~a tszy. n~tomitt!ool d 7.i:dy: techniczny i nauko \\'y Ml hilrd•dt:j 
uhoJ!ic. 

Jednakowat w ostatnim czasie d:tjc się 1.auwutyć ?.na. 
cznicjszc otywi<'nic na łem polu coraz częściej poj:•wiajq sh; 
ksiqiki morskie na półkach księgarskich, równie?. czasopisma 
ogólne umieszczaj~ często aktualne artykuly z tej dziedziny. 
Do tych pism nalctą: Tygodnik Ilustrowany z ortykulami 
p. Zdzisiowa Dębickiego. Bellona. Straż nad Wisi~. Drol(i pol· 
skio. Pr>cmysl i llandel. Świat Kupiecki. Z dzienników: Kurjer 
\Varsza\\'Ski. Kurjer l'oznaftski, PrzeJ,'!Iąd \Vieczorny i Dzic>nnik 
Gdariski. 

St. Przyl>yszcwski 
Al. Konopniciur 
M. Zarusl1i 
FI. I 1/(IS!IO 
W. Sicrosrows/u' 
A.f. Kunic/u' 
7: Dębicili 

E. Korwin.ftfa/c:cwski 
E. Ugocki 
SI. Zeromski 
J. K. Kor:eniowski 

l. 
Bclclrystpa. 

Nad morzem. 
l';m lhlze1· w Brnzylji. 
Nn morzach dnłcldch1 Sonety morski..:. 
J\t\orza.mi ku Polscc, p;unię lnik. 
Ocean. 
Korillowa wyspa. 
Opis podrOty .. Lwown" do Jh~1zyJji, 

Z dziennika maryno:.rzn. 
l.iryk i. 
Poctje. 
Wiatr od Morza. 
(w przekl. z anj!ielsk.) Murzyn 1. za. 

Ingi Narcyza. Lord Jim. T~jlun. r\h~· 
dzy lądem a morzem (nowt~lcl. SmuJ!a 
cienia, Sześć opowieści. \'(f~pomnicni:• 
osobiste. Korsarz. 

W. HuJ!n 
l'r1.eklody z obcych autorów: 

J. H. l?i!Jautl 
Boulun 
Collie 

Pracownicy morza. 
Stalek pijany. przckl. Miri:uun. 
Wyprawa na połó\\' wicloryh6w. 
Ryhak ishmdzki. 

J. l..lejnol 
H. G olębiowski 

Dr. Czolowski 
!lo/. ,(;faski 

K. Górski 
S. Askenazy 
J. Barlosze wic= 

8. BoJd/al 
Dr. F. Bujak 

St. Krus=.yński 

A. Mohuc;)' 

J. Rumme/ 

Pięciojęzykowy slownik żeglarski. 
Wyrazy ryback ie i żcgi:Jrskie u Ka· 
S7ułu.hv. 

IV. 
Historjn, Polilyka. 

Murynorka w l'olscc (l.wów 1922). 
Z dzicj6\V marynarki polskiej. Matcr-

jaly do dziejów l'ucka. 
Wojna Rzeczypospolitej ze Szwecją. 
Gda1\sk a Polska. 
f>olska marynarka w encyklo pedii pow

szechnej (Warszawa !. XXXI. 125 36). 
Spór o Bollyk. 
Dziejowe z.n:.czcniP morza. (Zamość, 

Pomorar\ski i Ska. 1921). 
Sta_ry Gdarlsk i historia jego sztuki. 

(Kraków. J. Czarnecki 1913). 
N.tauticn Rcs przckł. pracy Kom, de 

Saint Picrc. (Toru1i. Olic. Szkola 
Mor. Woj.). 

P:u'1s h-.•n :' rnortc (Poznori 1925}. 

• C!. p{I,.J'f!I'C 

.JariJ Lom(o,, \Y/yspa zaginionych okrę l6w, 
\'(/ilk morski, Syn śłollr.n, OpuwicSt:i 

mórz południowych, Pr:two hhdcJ.!o 
człowieka. 

J4~kn pozn:u'1skn nnd Baltyldem. 

11. 
Proce publicystyczne. 

Ar! y k ul y: Z d • i s l a w a D ę b i ck i e g o. ś. p. C h o l o. 
nicwskit•go, pror.A. J anowskiego, inż. J. Rum m l~. 
Ani. Choloni<•utSki Nad morzem po)skiem. 
7.. Dt:bicki Powitnnic morza. 
Inż. Rumnr/o Port w Gdyni, Par'istwo :. mnrz<.-. 

P r :t 'c n zbiorowa: Flota polska. Morze polskie , z inicja
tywy Ligi Morsk. i Rzeczn. 

Fr. Bujak 
Rufaiski 
hrosz~1rn inż. TU/inJ{f!l'lt 
Sz. Aslwna:y 
A. Rylkc 

E. Krzyianow$/ri 
!), .. SI. Slawski 

Dziejowe znaczenie morza. 
Własny po r t na Ba ltyku. 
Port w Tczewie. 
Gdu1isk a Po!sl<a 
Co każd}• Polak o rnor1.11 s wcm wi..• .. 

dzicć powinien. 
PoJsk:t n morze. 
Dostęp Polski do morza a in tcn•sy Prus 

Wschodnich, z przedmow~ prnl. E. 
Romcra.. 

C z a s o p i s 111": W r. 1921 Bandera Polska. organ l.. 7.. 1'. 
Straż nad Wi<l~, 7.cglart l'olski (red. J. Klejnot-Turski, Tczew), 

r\lorze. orgnn Li~i .M. i R .. Wioślarz l'olski. Rybok Polski. 

Bo/ . • ~laski 
ini . K. SJrultmMh•r 

lll. 
Słownictwo. 

Slownik morsko - rybołówczy. 
Nicmiecko·pols1d !;: łnwnik nl(rę lH\\ y . 

M. Zaruski 

G. Kański 

Klej no l 
A . Ledóchowski 
A. Mohuc:y 

V. 
Technika. 

\Vspólczcana żeglugo morska (Warszaw•. 
Geb. i WolU 1912). 

Streszczony kurs praktyki morskiej 
(Tczew. Szkola r\!orsko). 

Almanach Zcglarza (Tczew). 
Sekslnna. Kosmografia morska. 
Nauticn Res. przeklad. 

Torpedowce. Samouczek Technic1.11y. Torpedy. Torpedowce 
i ł.odzie podwodne. Skrvpln Szlwly Morskiej w Tczewie. 

. 
M. Baranowslti 

M. Brzeziński 

M. Sier/lecki. prof. 
Dr. FI. Hłasko 

Dr. O r. Kruc:mpel 

G. Katiski 

!ttż. M. Malakiewicz. 
Slupar. 
K. J. Unrug. 
M. 7.aruski 

VI. 
OcennogrofJo, żegluga. 

O nwrzu. Occanottrufja. U rywek z geografii 
lizyc•noj. Tarnów 1844. 

O rnonach i lqdach. Warszaw• 1889. 
Wiz bek. 

Jawa. Flota Polsk:.. Warstawa. 
Morz:tmi ku Polscc, Warszawa, Nasza 
księgarnia 1922. 

Ocean i . i ego tnicmnice. zarys oceanografii 
opr. \VI. Umiński. Warszawa 1898 • 

Przepisy Z3pobicgawcze zderzeniu się 
slnlków na morzu. Tczew Szk. Morska. 

Kanał Pannmski. twów 1913, 
Nawigacja, Iłom. Ledochowski 
\Y/ porcie i na morzu. O lic. Szk. Mar. Woj. 
Na rnorznch dalekich. Wars>.awa 1920 A ret. 

M"rski. wyd. 7.e~l:~r>. l'olsl<i. Tczew. 1923. 
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Odpowiedzi 
T. Skwarnicki Suwałki. Skorzystamy. 
Harcomir. Proszę o adres, z obrazka skorzystamy. 
Chudy Orlik . Kwiatkowskiemu dajcie spokój; reszta pójdzie. 
Kracica. Niestety · nie mogę twierdzić, że istnieje "ko-

ni eczna potrzeba", jednak niekoniecznie dług i obrazek zawsze 
byłby mile widziany. Obietnica "paru słów" straci ła ważność, 
gdyż zamierzałem porozumieć się co do współpracy. 

B. Niewiad omski, Kalisz. Dziękuję za nadesłane rzeczy; 
są zLyt szczegółowe. Czybyście nie mogli wynaleźć sobie za
stęp cy? 

Trawiński St., Warszawa. Skorzysta l iśmy już swego czasu 
z fotoj!rafij, wkrótce pójdzie i reszta. · 

VII-ka Bydgoska. Dziękuję za obrazek i fot..>grafje; szkoda, 
że niema widoku całości obozu; 5 grupowych zdjęć na ogólną 
liczbę 11 -- stanowczo za wiele. 

Skrzętna Pszczoła. Z fantazji tymczasem nie skorzystamy, 
spróbójc1e dać co innego - tematów wszędzie i zawsze pełno. 

Erka. Imienniczkom wszelakiego rodzaju kwiatowego wy
razy redaktorskiej czci. Szczegółowe wyjaśnienia w rozwiąza
niach zupełnie zbyteczne. 

Złamany Buk. Pocztówkę Waszą s kierowal em pod właści
wym adresem. 

Do wszystkich: nie piszcie rzeczy przeznaczonych do 
druku na obu stronach arkusza, ty lko z awsze na jednej, nie 
posyłajcie pieniędzy w listach. 

Listy do Redakcji_ 
Szanowny Druhu Redaktorze! 

W ostatnim numerze "Czuj Du cha" we wzmiance o K o
ś c i a n i e nieznany autor · podał między innemi nieprawdziwe 
wiadomości o drużynie im. Jana Sobieskiego, wobec czego 
proszę uprzejmie o umieszczenie w następnym "Czuj Duchu" 
niżej podanyc h wywodów. 

Niep rawdą jest, jakoby w drużynie, naszej nie było żadnego 
wywiado\\.Cy, gdyż jest ich dwóch. 

Nie wiadomo z jakiego powodu wyróżnił autor pracę lej 
drużyny. Wygląda to tak, jak gdyby w drużynie wogóle nic 
nie robiono, ani wycieczek, pogadanek, żadnych ćwiczeń i t. p. 
Tak atoli nie jest, o czem autor niezaprzeczalnie dobrze wie ·
gbyż aż nadto dobrze - jak wynika z jego artykułu. - o s to
sunkach w naszej drużynie jest poinformowany. Ze kołonji 
w lecie nic urządzono, to jedy ni e z tego powodu, że większa 
część chłopców, to młodzież rzem ieślnicza, która niema 
w ciągu roku ani 8 dni wakacyj. To też wyzyskano więcej 
niedziel i świąt, urządzając wycieczki 1 i 2-dniowe, dotychczas 
na ogólną liczbę 12 dni. Obecnie zaś jest już 9 młodzików 
tak dalece przysposobionych, że w krótkim czasie mogą zdać 
próbę na H-gi stopień. Ani Komenda Chorągwi, ani instruk
torzy, którzy odwiedzili naszą drużynę, nie mieli dotąd powodu 
na pracę naszą się żalić. 

Zatem ni e jl'.st jeszcze tak źle, ażeby 111-cią drużyn ę tute j
szą uważano jako "jedyną pociechę Kościana, jedynie zapo
wiadającą się dobrze". 

Niech w pl'Zyszlo.ści autor unika takich "błędów", gdyż 
mógłby być łatwo posądzony jako nieprzyjaciel harcerstwa. 

,Łączę wyrazy głębokiego szacunku dla Redakcji i ś l ę 
hm·cerskie "Czuwaj". 

Wojciech May, wywiadowca. 
Również p. Józef Menzel, nauczyciel w J{ościanie, nades,Ja,J 

nam sprostowanie, dotyczące tejże wzmianki z Nr. 9, z któ
rego \\'ynika, że 

1) nieprawdą jest, jakoby Jd erowniki em drużyny szkolne j 
im. T. Kościuszki był jeden z pp. nauczycieli tutejszej szkoły 
powszechnej. prawdą natomiast jest, ie chwilowo (t. zn. aż do 
zatwierdzenia) drużynowym jest chłopiec 15-letni, mający 3-ci 
stopie!\; 

Z) nieprawdą jest, jakoby żaden z druhów tej drużyny nie 
posiadaJ egzaminu, prawdą zaś jest, że ubi egłego roku w dru
żynie było 10 z 3-cim stopniem, a obecnie jest ich 3, 15 jednak 
w najkrótszym czasie zdawać będzie przepisany egzamin, celem 
uzyskania 3 stopnia; 

3) nieprawdą jest, jakoby nie pracowano w wymienionej 
drużynie, prawdą natomiast jest, że prócz zwykłych ćwiczeń 
harcerskich druhowie zajmują s ię pracami introli gatorskiemi 

Na "Ognisko Wfóczęgów" w tym numerze nie pozostolo 
miejsca. Rozpalimy go z nowu w następnym. 

\ 

Varia 
Przedstawicielstwo "Czuj Ducha" w Łodzi. 

Celem ułatwienia nawiązania kontaktu z terenem 
.Łódzkiej Chorągwi. "Czuj Duch" założy-ł tam prze d 
s t a w i c i e l s t w o i przyjmuje ono przedpłaty, ogło
szenia, lwrespondencje, artyku-ły i t. p. oraz udzi e la 
wszelkich potrzebnych wyjaśnień. 

Powiadamiając o tern wszystkich za interesowanych 
składamy równocześnie jego ki erownikowi 

druhowi J ózeiowi Mazurowi 
.Łódź, Wólczańska 225 

serdeczne podzi ękowan ie za energi czną działalność 
na nowej placówce. 

Koło starszych harcerzy w Inowrocławiu. W po
czątku października b. r. utworzyJo się w Inowrocławiu 
samorzutnie K o .t o St ar sz y c h H ar cer z y. Koło 
liczy przeszło 20 członków i to harcerzy b. wojsko 
wych. Kołu przewodni czy dh. Marcin Strachanawski 
a gospodarzem tegoż Koła jest dh . Aleks. Masłowski. 
W dniu 8. grudnia odbędzie się "Dzień Harcerski", 
w którym pokaże się publiczności , jak harcerze pracują. 

Czuj Duch wita serdecznie powstanie Kota, życzy 
mu wielkich bitw i wielkich zwycięstw: j(Jst pewny, 
że i jemu coś przypadnie w udziale, coby mógt podać 
dalej; sam przecież, choć zaledwie cztety liczy lata, 
to, jednak, o tym czasie marzy, kiedy będzie mógl 
powiedzieć; 

- No, i ze mnie przecie stary harcerz! 

r 
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